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C e n y o g ł o s z e n i 
Za włarii mil u tekitem (11 łuno 
*•) 26 rr.. w tekncK « liaowi) 
70 ir., w drohnycb u wynu 10 ft. 

Majestat 
i | uczczone 

Wspaniała rew ja 12 pułków Ra wale 

i prochy 
i • 

hołdem Wodza Narodu 

KRAKÓW. 6.10. W chwiłi, gdy 
W kościele garjnlsonowyim odbywa 
U sic uroczystą msza święta, na 
kłonią krakowskie ciągnęły nie­
przebrane tłumy publiczności, by 
«y5towae podczas wletklej rewji 
kawalerii, 

Na uroczystość przybyło do Kra 
IroWJ z wszystkich stron kraju kil 
Jtad2i|eshvł pociągów nadzwyczaj­
nych. 

Btónla 
•wykle 

przedstawiały widok nie 
malowniczy. Ustawiono 

trybuny hbnorówe dla dostojników 
caftetjwoWych. korpusu dyploma-
łycznego oraz trybuny dJa putolicz 
noscil klóra praybyła w liczbie 
nrzeszło i5 tysięcy osób. 

Naprzeciwko -trybun ustawiły 
ilełóelemćje odganizacyj b. woj-
ikowych i zrzesfcń społecznych z 
licznymi pocztami sztandarowemi 
i orkieslrjaml. 

Wizyslkie wzniesienia, okalają­
ce bronią wypełnione były tłumem 
CdtillitznoSci. które! cyfrę oblicza­
li, na przsszlo 100 tysięcy. 

imponująco przedstawia! sie ko 
piec Kościuszki, na którym powie-
wałaina wysokihi maszcie Baca na 

ya, araz proporczyki pufków, 
b n i y udział w wielkiej re­

wii. | 
•Trybwry honorowe ozdobiono 

•fynzowt ne.mil orłami strżelckiml 
1 fe-sgonanil z zieleni. 

Poniżej |trytru.ny P. Prezydenta R. 
Pi' ustaw iono trybunę dla P. Mar-
Iłzałkn Józefa Piłsudskiego, na któ 
KH \rWnia orzeł biały na tle barw 
państwowych.) 
Przyjazd Marszalka 

Urttesj«słośoiom dzisiejszym to-
wariysz>t« olekna słoneczna po-
* o d * - , i > ' l -i--, .• 

'Naprzeciwko trybun ustawiło się 
w kliku rzutach do przeglądu 12 
sutków kawaterl. 
•' Około • godz^ 10-ej zaczęli przy-

fcywać na piać rtwji przedstawień 
k władzi cywilnych i wojskowych. 

' Na| vi. fewjL przybyła również p. 
Marsz. Plllsudika! z córka. Trybuna 
prasowa była przepełniona. Wśród 
dzlehnikłrzy znajdowało sie.prze­
szło i 30 dziennikarzy zagranicz­
nych. 
. Na plapu relwji ukazał sie na ko 
iriu dowodzący całością rewii in­
spektor jarimii; generał dywizji Or-
hcz Dreszer; który przejechał 
przed frpntem pułków, odbieraiae 
lanort od poszczególnych dowód­
ców. 

O zoii. 12JO zapanowało na try 
kunach podniecenie w oczekiwa­
niu na przyjazd Marszałka Piłsud 
sktejrp, który, o godz. 12.45 ukazał 
*(e. -jadać sanioćłiodem w to warzy 
Btwie szefa blina inspekcji płk. 
Warthy. - I . 

Po prawej stronie trybuny Pa­
na Marszalka usjtawila sle w dłu­
gim szeregu ienerąlicja oraz wszy 
acy. akredytowani attaches woj­
skowi w Polscei wśród których 
znajdowali sie: attache wojskowy 
sowiecki gen: Lepin, attache nie­
miecki iten. Schindler. 

Przejeżdżającego na błonia Mar 
szalka Piłsudskiego witano długo 
rłeTnilknacemi enhizjastycznemi o-
krzykaroi. } 

Niezwykle podniosły był mo­

ment, gdy auto, wiozące Pana Mar­
szalka zbliżyło się do trybuny. 
Wszyscy obecni odkryli (flowy, po­
wstali z miejsc i zgotowali Wodzo­
wi N^rocju iywlolową owację. W 
tym momencie orkiestry odegrały 
hymn narodowy, a z piersi ułań­
skich wyrwa! sie potężny okrzyk: 
„Niech żyje!" 

Pan Marszalek Piłsudski odebrał 
raport od dowodzącego defiladą 
gen. Dreszera, a następnie kolejno 
przejeżdżając wzdłuż długiej hnjj 
pułków, odbierał raport od poszcze­
gólnych dowódców. 

Po skończonym przeglądzie Mar­
szałek Piłsudski wysiadł z samor 
cliodiu i zjawił się na specjalnie przy 
gotowanej dlań trybunie. 

I fcnowu rozległy się na całych 
Błoniach okrzyki na cześć Pana 
Marszałka, iktóre trwały czas dłuż-
SZYi 

Po przeglądzie Marszałek Piłsud­
ski udał się do parku Juvenia, gdzie 
podejmował dostojników państwo­
wych, generalicję i wyższych woj­
skowych oraz attaches wojsko­
wych państw zagranicznych śnia.-
danietn. 

Pan Marszalek był w doskona­
łym humorze 1 prowadzi! ożywioną 
rozmowę ze swojem otoczeniem i 
attaches wojskowymi. 

W międzyczasie pułki kawaler}! 
rozpoczęły przegrupowywanie do 
defilady na małych Błoniach. 

Następnie Marszalek Piłsudski o-
puścil park Juyenia i zajął miejsce 
na specjalnej trybunie w oczekiwa­
niu m przyjazd Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 

O godz. 12.45 witany owacyjnie 
przez tłumy publiczności przy 
dźwiękach Hymnu państwowego 
przybył na Błonia Pan Prezydent 
ze świtą. 
DeMada 12 . pułków 

Pan Prezydent Rzplitej zajął 
miejsce w loży głównej na trybu­
nach. W tym momencie Marszałek 
Piłsudski dat rozkaz do rozpoczęcia 
defilady. 

Na czele 12 pułków kawalerii je­
chał kormo inspektor armji gen. dy­
wizji Dreszer a za nim ciągnęły 
kłusem długim szeregiem następu­
jące pułki kawalerii: 1 p. szwole­
żerów im. Marszałka Piłsudskiego, 
odznaczony orderem Virtuti Milita-
ri, 7 p. ułanów odznaczony orderem 
Virtuti Militari z Mińska, 15 p. uła­
nów odznaczony orderem Virtuti 
Militari z Poznania, 20 pułk ułanów 
Wielkopolskich z Leszna. 20 pułk 
ułanów im. króla Jana Sobieskiego 
z Rzeszowa, 24 pułk ułanów, 1 
pułk strzelców konnych. 10 pułk 
strzelców konnych, 4 pułk strzel­
ców konnych, 3 p. ułanów, 5 pułk 
strzelców konnych i 8 pulik łilanów 
im. ks. Poniatowskiego z Krakowa. 

Publiczność przyjmowała defilu­
jących ułanów entuzjastycznie. 

Przejeżdżające pułki chyliły 
sztandary przed Prezydentem 
Rzplitej i Marszalkiem Piłsudskim. 

Niewidziana dotychczas w tej ilo­
ści defilada pułków kawalerji, do­
skonała postawa i wygląd defilują­
cych ułanów wywarł na zgroma­
dzonych tłumach głębokie i nieza­
tarte wrażenie. 

Po skończonej defiladzie zegna­
ny entuzjastycznemi okrzykami wie 
lotysiecznych tłumów pubhcznoścj 
Pan Prezydent RzpHtej oraz Mar­
szalek Piłsudski opuścili plan re-

| wji, udając się do swoich aparta-t 
mentow. 

Hołd prochom 
króla Jana 

Tymczasem szwadrony honorOT 
we pułków kawalerii odznaczo* 
rtych orderem Virtuti MiKtari po­
maszerowały na WaweJ. aby asy 
stowac orzy uroczystości złożenia 
ijoldu; prochom króla Jana III-«o. 
i Przed ijjodz. 2-gą do katedry na 

Wawelu za l e l i przybywać przed 
stawiciele władz cywilnych i woj 
skowych. j Frontem do katedry u-
stawil sic szwadron honorowy 1 p. 
izwokżcrów. Na dziedzińcu wa­
welskim sianą! 7-my pirłk uranów 
Ą Mińska Mazowieckiego, oraz pfu 
ton honorowy 1 baonu mostów ko 
linowych,; a (dalej 2 następne pułki. 
I Przed wejściem głównem do ka 
ledry uistawjfla sie generaliciia 1 
wyiżs| wojskowi. 

Tttulescu w Warszawie 
przed; wizytą w Ankarze I w Sofii 

B U K ^ E S Z T , 6.10. — Gala 
prasa rumuńska zajmuje się ży­
w o zapowiedzianą na dzień 8 1 
9 b.m. wizytą rtimJs-tra Tltiuilescu 
w Warszawie, podkreślając ze 
6pecjaliym naciskiem, że jest to 
pjeirwsia ofcjalna wizyta zagra­
nicą/p.Titulescu w charakterze 
ministra sipraw zagranicznych. 
Zdan-iełi urzędowej „Dreptatei", 
fakt. teiji nie jest przypadkowym 
zbiegiem okoliczności, lecz ma 
znaczenie specjalne, charaktery­
zujące stosunki sojusznicze 

'rńlędzs Rumwifą I Połską. 
* 

' Mini ;fer spraw zagranicznych 
Rumun jl dr. Mikołaj. Tltulescu 
inaopi ścić Genewę w sobotę, dn. 
7-«o b, m. I drogą na Wiedeń u-
i a ć sli i do Warszawy z wizytą 
(Oficjalną do rządni polsktego. 

Przyjazd mta. Tltulescu do 
Warszawy spodziewany jest w 
poniedziałek, dnia 9 b. tn. w po­
łudnie, ale termin ten może jesz­
cze ulec zmianom. 

* 
Min. Beck przybędzie do War ­

szawy w niedzielę, dnia 8 b. m. 
w południe. 

* 
BUKARESZT, 6.10. — Dzień 

nikł donoszą, że na 14 b.m. w y 
znaczona została wteyta mini 
stra TrWlescu w AnkaTze. W 
drodze do Turcji zatrzymać się 
ma rumuńsk: minister spraw za 
granicznych przez jeden dzień 
w Sofjl, dokąd zaproszony, zo­
stał przez rząd bułgarski i gdzie 
przyjęty będzie przez króla Bo 
rysa. 

przylegające do wzgórza 
kiego zaległy tłumy pubii-

Wl3t 
waweis 
cznaicl 

Tyinciasem w katedrze wawel 
sklej gromadzili sie przedstawicie­
le rztdu, marszałkowie Sejmu ijSe 
natu. korpusu dyiplomatyćznego 1 
attaches wojskowi, władze cywil­
ne i vojskowe oraz duchowieństwo 
z im froipolttą Sapiehą, biskup polo 
wy ija-wllna, biskup Rospond i ka 
niliili katedralna. 

Wsdlliiż głównej nawy ustawił 
sle szpalerem kler. 

U wejścia do katedry oczekiwał 
przybycia Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej ks. metropolita Sa­
pieha. 

O godz. 1.10 przybył do katedry 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
w o oeżeniu premiera Jedrzejewi-
cza ; członków domu cywilnego i 
wojskowego. Powitany u progów 
świątyni a następnie wprowadzó-

311.308.500 zł 
spanialy wynik Pożyczki Narodowej 

Pożycjskę zamknięto o póTnoay | Ojro wielki tr/umf państwowej 
z 5 II a 6 b. m. — w terminie przy- myśH połsikiej — zwycięstwo do 
śp idzonym — na 311.308.500 brej 'patriotycznej woli! 
złotych. T ! * 

. 

Państwo zażądało 120 milJ., 
— otrzymało zaś 311 — a jest to 
wszakże cyfra niższa od global­
nej, gdyż wielu obliczeń i mel­
dunków jeszcze nie dokonano. 

Wobec tego, że wczoraj wy­
padło £wieto żydowskie, zgod­
nie'z życzeniem'ludności żydow­
skiej kksy skarbowe będą otwar­
te jutro do późnego wieczora. 

ny do wneitrza katedry przez ar­
cybiskupa itwtropolrte Sapiehę Pan 
Prezydent przeszedł do lednei z 
kaplic W twm momencie chór ka­
tedralny oiśoiewal „Bogu Rodzi­
ca", ,J<to iie w ooicke" 1 „Pod 
Twoją obrtjne". 
. Pan Prezydent zeszedł następ­

nie do kryoty w otoczeniu metro-
poiity SapieJiy. premiera i świty. 

O godz. J4.20 przyjechał na Wa­
wel Marszalek Piłsudski. Ustawio­
ne przed kwtedrą szwadrony Hono 
rowe prezentowały broń. 

Marszale)t Piłsudski przeszedł 
przed frontem starszyzny oficer­
skiej. Ubrajiy był w szaro-niebies 
ki mundur przepasany wielka wstę 
gą orderu yirrttti MWtarl I w ma­
ciejówce. Marszalek wkroczył do 
katedry na czele oddziału złożone 
go z 24 generałów i wyższych 
wotókowycli, którzy postępowali 
za nim uszereigowani w dwójkach. 

Po przekroczeniu progu świątyni, 
oddział dowodzony przez P. Mar­
szałka, ski srował się do krypty i 
zeszedł na dół. 

Przed sarkofagiem króla Jana 
trzeciego. Marszałek Piłsudski w o-
becności Prezydenta RzpHtej zło­
żył hołd ijnieniem armji prochom 
bohaterskiego króla. 

Zwracając sie do Pana Prezyden­
ta Marszałjek Piłsuds%i powiedział 
następujące słowa: 

Panie prezydencie Rzeczypo­
spolitej, Hf imieniu wolska skła­
dam hołd królowi polskiemu Ja­
nowi Trzeciemu Sobieskiemu, 
wielkiemu wodzowi, który odno­
sił wspaiuałe zwycięstwa! 

Marszalek Piłsudski wydal, na­
stępnie oficerom rozkaz: baczności 

W tym momencie Marszalek Pił­
sudski w postawie na baczność sa­
lutując. trwał przez dwzszy czai 
nieruchomo przed sarkofagiem kró­
la Jana trzeciego. 

Glos „Zygmunta" 
•Jednocześnie ozwał się poleżur 

dzwon Zygmunta i uderzono w. 
dzwony we wszystkich świąty­
niach. a ustawione na walach ' u 
stóp Wawelu baterje ciężkich dział 
oddały 21 sUzałów honorowych. 

Uroczyste Iskupieniefianującc w 
tej>chwili wj katedrze królewskiej. 
wywarło potjężne wrażenie. 

Po złożeniu hołdu Pan Prezydent 
wyszedł z krypty i udał się do pre-
zbiterjnm. gdzie pod baldachimem 
zajął specjalnie przygotowane dlarł 
miejsce. W cliwik; potem wyszedł 
z podziemi Katedry Pan Marszałek 
na czele gcneralicji i wyższych woł 
skowych, którzy ustawili się w sze­
reg w nawie bocznej, gdzie Pan 
Marszalek wydal rozkaz „czapki 
zdejm" i rozwiązał oddział. Mar­
szałek Piłsudski w otoczeniu udał 
sie następnie przed ołtarz główny. 

Ks. metropolita Sapieha w sza­
tach pontyfikalnych w otoczeniu li­
cznego kleru zaintonował uroczy­
ste Tc Denni. 

Po odprawieniu modłów, wszy­
scy obecni odśpiewali „Boże ceł 
Polskę". 

Po zakończeniu modlitw Pan Pre­
zydent i Marszalek Piłsudski Od­
prowadzani przez ks. metropolita 
Sapiehę w otoczeniu kapituły kate­
dralnej opuścili katedrę, udając si« 
db swoich apartamentów. 

Skazanie 3-ch Ukraińców 
za udział w morderstwie ś. p. Hołówki 

Bunij i Baranowski po 10 lat i utratę praw-Motyka na 6 lat wlezienia 
SAMBOR 6.10. Dzisiejszy i osłat dni morderstwa zasadniczego I zdobyć wśród nich zaufanie, a tern iż Motyka zajmował w hurtku Urn SAMBOR 6.10. Dzisiejszy i ostat 

ni dzień' procesu rozpoczął sie o 
godz. 9-ej rano. 

P o 3-godzlnmej n a r a d r e t ry­
bunat wkroczył na salę i prze­
wodniczący w"śród ogólnej ciszy 
i skupienia odczytał w y r o k : 

Aleksander Bunij winien jest 

morderstwa zasadniczego i 
skazany zostaje na 6 lat więzie­
nia. 

Clfbrbńca Baranowskiego adw. 
Krelutzenauer zgłosił kasację. 

* 
Wydanie wyroku poprzedził na-

sfcęr.ujący przebieg rozprawy: 
Pierwszy oirzemawiał obrońca 

oskarżonego Baranowskiego adw. 
dr. Kreutzonauer. Oświadczył on, 
iż t cdjzie się starał unikać wszel­
kie? Wycieczek w dziedzinę poli­
tyk. 

Jako ogółny argument przeciw­
ko oskarżaniu Baranowskiego o 
współudział w mordzie truskawiec 
kfm obrońca wysuwa, iż sam Ba-
rarr>wsikl wyjawi! władzom połi-
cyiiiiypi iprawe rewolwćru, co do 
któ -eico mógł przypuszczać, że był 
użylyi przy zaibótetwic na osobie 
ś. c. flołówki. 

t l ą odparcia tezy oskarżenia co 
do' wejścia w porozumienie z ukra­
ińską'organizacją terorystyczna po 
wo ał sie obrońca na to. że oskar­
żony Baranowski, jako konfident 
władz bezpieczeństwa, musiał os­
cylować oomiedzy swoim manda­
tem p --n-s-.-r1 "Tajnizacłi, by 

Dunl) 

wspólwiny w zbrodni morder­
stwa zasadniczego, za co skaza­
ny zostaje na 10 lat więzienia, o-
raz winien jest zbrodni stanu, za 
co. skazany zostaje na 2 lata wię­
zienia, czyli na łączna karę 10 
lat więzienia oraz utratę praw 
publicznych 1 obywatelskich na 
lat 10. 

Roman Baranowski winien jest 
wspólwiny zbrodni morderstwa 
zasadniczego oraz zbrodni stanu. 
za • co skazany zostaje na karę 
więzienia po 6 lat — łącznie na 
10 lat więzienia oraz na utratę 
praw obywatelskich i publicz­
nych na lat 10. 

Obu skazanym zalicza się do 
kary czas przebyty w Więzieniu. 

Trzeci oskarżony Mikołaj Mo­
tyka winien iest wspólwiny zbró 

zdobyć wśród nich zaufanie, a tern 
samem Jakjnajwickszy zapas wiado 
mości. 

Adwokat odpiera zarzut. Jakoby 
Baranowski pracował dla O, U. N. 
w czasie służiby, jako konfident 
Męskich władz bezpieczeństwa, 
wkońcu obrońca prosi o wyrok li­
nie wlnniaiicy. 

Ponieważ żaden z trzecli oskar 
Żonycli nie skorzystał z ostatniego 
słowa. WYCJSŁOdtittczący udzielił ła 
wie przys ęgłycli szeregu wskazó­
wek. pocziem sędziowie przysięgli 

rn. 15 udąji sie na nara-o godz 
de. 

O godz 
głi weszli 

iż Motyka zajmował w hurtku bru 
skarwieckian stanowisko przoduią-
ce. Co do Motyki, prokurator nl« 
widzi żadnych okoliczności lago-
dzącydi. 

Rówirież nie widzi ich w siosun 
ku do oskarżonego Baranowskie­
go. co do którego podkreśla jako 
okoliczność obciążająca jego po­
ziom moraluy oraz to. że wyrzą­
dził Państwu wielka szkodę. 

1J.30 sędziowie nfsyjlą 
na sale. Przewodniczą. 

cy lawy trzysiesgłych Konrad Za­
krzewski odczytał wśród po­
wszechnego napięcia werdykt. , 

Na 1-szć pytanie główne (ozy 
Bunij zwrócił uwage sprawców 
morderstwa na fakt pobytu T. Mii-
łówki w Truskawcu w pensjona­
cie. czy udzielił wiadomości o try­
bie życij fiolówkl i położenia 
mieszkania, oraz czy wskazał od-
powictliiiaj norc do zbrodni) przy-
sle«'ll odnówledzłell 12-tu glosnmi 
„tak". 

Na 2-gl» pytanie (czy Motyka po 
średniczył m-iedzy łłnnijoin a spraw 
cami inorttcrstwa) 9 głosów „tak". 
3 „nie". 

Na 3-ele pytanie główne (c/y 
Baranowski dostarczył rewolweru, 
z którego dokonano morderstwa) 
10 głosów „tak", 2 „nie". 

Wobec i zatwierdzenia wszyst­
kich pvta(l, przewodniczący Won-
drausch udzielił głosu prokuratoro 
wi w cehi wypowiedzenia sic co 
do wymiaru kary. 

Prokurator Mltraszewskl wnosi 
o zastosowanie przepisów z arty­
kułów, obiętyoh aktem oskarżenia. 

Zastrzega sie. że o ile chodzi o 
Bunija i Baranowskiego zachodzi 
zbieg przestępstw, co stanowi oko 
liczność <j»bciaiżaijaca. Również oto-
ciąiżasjąoe jest. i e u Bunija czyn roz 
wiiał sie stopniowo i na podstawie 
nL r̂fch pobudek, natomiast okolicz 
noscią łagodzącą jest to, że w cza 
sie popełnienia przestępstwa Bu­
nij miał l i t 1& 

O ile chodzi o oskarżonego Mo­
tykę, prokurator stwierdza, że o-
kollcznoścla obciątżajoica test fakt 

Alutyka 

Następnie zabrali gh>s ol>roi'icv. 
Obrońca oskarżonego Bunija Ro-
gućki podnosi jako okoliczność ła­
godzącą. że Bunij przyznał sic do 
czynu — oozateni. że pyl pod \\ply 
wem zlydi czynników, wrosżc c. 
że oskarżony nie.popełnił zbrodni 
z niskich pobudek. 

Obrońca Motyki, - Kmicikiewicz 
prosił o zastosowanie w stosunku 
do miego amnestii, gdyż czyn zo­
stał oopełniony w sierpniu 1931 r. 
a arrmestja obowiązuje od 1 wrzeł ' 
nia 1931 r. ' 

Obrońca Baranowskiego prosi 
równie* o uwzględnienie wszel­
kich możliwych okoliczności łago­
dzących. 

Tryfcunat odął -się na naradę. 

http://ne.mil
file:///rWnia
file:////ply


(o mówią miliony! 
tylko ustabil izować • n a s z e we-
wnętrzno - pol i tyczne stosunki, 
nietylko podnieść m o c a r s t w o w e 
znaczenie Polski zagranicą, ale 
również t dobrze w ł o d a r z y ć . w 
tych trzech latach Kroiiiiesronrzc-
silenia gospodarczego , jnehronić 
p a ń s t w o przed wstrząsami w a -

bnów odlwt lutowerhl, u trzymać a k t y w n o ś ć 

Trzy Jat i tnjają, tedy w Polscq 
o d b y w a ł s c wielki plebiscyt. Ka­
żdy pełnoletni mężczyzna i każ-
dakob ic ta otrzymała kartkę w y -
borcBa. Olbrzymia, w iększość 
orzesądziłii na rzecz t y c h , ' k t ó ­
rzy ,v maju ly^G^dolszli do, w ł a ­
dzy. 

Pq trzech latach 
sie i i leblscyt. Kartkę wyborczIUjraszego handlu z zagranicą — a 
zaste pl(a I deklaracja . o b y w a t e l a , je&l nadeszła, tfo 3rletrv'cli zma-
siłbs erybk^seffo p o ż y c z k ę dla' ganlach z k r y z y s e m konieczność 
państwa. wypełnienia w jakiś sposób stu-

Ton pl^l iscyt z przed trzech mUJoiiOwego niedoboru w budże 
laty był o 'vrele ła twie jszy: star­
c z y ł o rzne ć kartkę do urny. O-
b e c u v p l e b i s c y t wynuigal w e e c j : 
trzeba bjWp sięgnąć 'do kieszeni 
I dobvć znlcjplcrf lądze, Tam kar 
łka i „Jedynka" - - ] uf ponadto 
majórjahie! świadczenie . I to w 
czasie , kiedy światowi* k r y z y s 
jrosppdartzy dokonał spusto­
szeń; osłabi ł gospodarczo I jed­
nych spal ipcryzowal ldrugich. 

A Jednak ten ostatni, właśnie 
końcizący się plebiscyt u e t y l k o 
zatwierdzi! to. c o już w r. 19J0 

(.artlia wyborcza przesadzi ła , a,-
c dowiódł nawet , że zjasięs uzna­

nia dla pracy tych, k ńrzy przed 
-nwji laty wzięli na siebie odpo-
ledizlalriośe za losy pańs twa , 

rzyprai rozmiary jaknajwiększe 
nnjbowszcelniiejszc. 
I to w ł a s n e dziś uświadomić 

Obicj trzeba: akcja p o ż y c z k o w a 
yła! wlolklcm referendum pn'i-

yczi)0-pat '4twowem, b i l a spra­
wdzianem stopnia zaitłhiiia naj­
szerszych mas ludności d o tych, 
J tórzy obecnie kierują, losami 

ans iwa . 
Nrjjbllzsze już dni przyniosą 

rjatn s zczegó łowe dane c o do 
Udziału poszczegó lnych wars tw 
f,zawodów w subskrypcji. Otrzy-
ntaniy jakby przekrój spo łeczeń­
stwa, o trzymamy jakby mapę 
lfolski — ładra określi lani Jak-
i|ajs!Jczcgółow'cj udział ziem. 
ifitasjt. p o w i a t ó w . 

Ale już dziś widzimy: trzysta 
kilkanaście Imiljonńw! Żądano: 
Uf) j - spo łeczeńs two dało prze­
szło |dwa i pół razy tyle I 

Znticzy tq: spo łeczeńs two ż y ­
wi pełnię zaufania; naród powia ­
da: dobrze jiracują na niwie pań 
stwofwej ci, k tórym plebiscyt w y 
hjorcky z listopada 19.50 roku dal 
\flęk|szość. ą.udz'e cl zdołali nie 

ie, . to trzeba pomóc, w y s u p ł a ć 
z kieszeń oszczędności , p o ż y c z y ć 
część, p e n s y j czy dochodów. 

To a nic innego^ oznaczają o-
\ve śćrki miljonów, którcml o b y ­
watel zasilił kasę pańs twową . 

l e g o s a m e g o dnia, w którym 
najwyższa instancja s ą d o w a po ­
tępiła. działalność w i e l m o ż y 
przedmajowych o b o z ó w polltycz 
nycli — barometr na słupie p o ­
ż y c z k o w y m wzniósł s ię ponad 
cvfrę 300. 

I cóż w o b e c tej Imponującej ma 
nifestacjl, tej g igantycznej m o ­
bilizacji sił znaczą m a ł o s t k o w e 
iigielki,- śmieszne g r y m a s y , j a k e 
stroją niedobitki n icpowrotnycl i 
c z a s ó w ? T o has ło , , w y g ł o d z e ­
nia miast", rzucone w trakcie 
subskrypcji, hasło, które utonęło 
w braku pos łuchu i pogardl iwej 
apatji mas! Lub to pełne zakło­
potania milczenie, Jakiem ze stro­
ny bankrutującego socja lzmti sta 
rano się pokryć coraz potężnie­
jący poryk mas pracowniczych 
kiuptiarności! Lub te m a ł o s t k o w e 
kąśl iwości , jakieml popisywal i 
się „Ostatni Mohikanie życia - par­
tyjnego" — jak ich trafnie okre ­
ślił nrn. Starzyński . 

Jakże lilipucie b y ł y to przeja­
w y zatracającej się na szczęśc i e 
w narodzie przekory w o b e c g;-
gantyczność zb iorowe] w o l i ! 

Zakończona właśnie akcja p o ­
ż y c z k o w a miała d w a obl icza: 
materjałne i moralne. B y ł a w z m o 
cnieniem zasobów p a ń s t w o w y c h 
i przeciwdziałaniem ochroni łem 
w o b e c nas tęps tw kryzysu . A1c 
była też i referendum pol i tycz-
nem, sprawdzianem zaufania spo 
ł cczeńs twa . 

Na obie te strony zagadnienia 
dało s p o ł e c z e ń s t w o 6 w c poltyc 
placet . . . 

):#K-
Posłowie hitlerowcy 

aresztowani w Czechosłowacji 

>oi IELDA 

R. OSTRAWA, 6.10 Stwier-
i e pcsel partii niemieckich 

jwych socjalistów! Krebs 
do NifemSec. 

W i b e c tegj władze wydały roz­
kaz aresztowania wszystkich po­

słów hackenkreuzerowsktcli wmie­
szanych w proces Volkssportu. 

Natychmiast aresztowani zostali 
posłowie Kasper w Ujściu nad La­
bą, Jung w Opawie oraz Schubert 
w Fukicokii. 

- ) • # . • : — 

GIEŁDA 
^ WARSZAWSKA 

i dnia t-co października 
! Dewizy: 

Beli)* 124.SO, Odańsk 173.48, Holan­
dia 3M.S5, Lafidyn Z7M, Nowy Jork 
S#9. Nowy Jrink <kat>el) S.80, Paryż 
34.«. Szwuica la 172.92, Wlothy 16.90. 

Papiery procentowe: 
.1 proc. ara*. budowlana, 3ŚJ70—38.50 

- .W.75: 7 proc: po*. staWitaejrJłia pl.25 
(«<k'i*l w 500 doi.) 51.75 ( w-p^oc.); 
A proc. pot. kiwesty.cyjfla ioi.00: 4 pr. 
r»nsrw. po*, premiowa dolartwa 48.25 
,4S.75: 6 proc. poł. dolarowa 56.13— 
H 5 0 (w proc.).) 8 proc. LZ Bainłm gosp. 
Jera i. 94.QO (w proc.); 8 prpc. obtig. 
Iknku jtosp. kraj. 94.0Q (w r/ric.); 7 flr. 
LZ Baroku gr-srt kraj. 83.25: 7 [proc. oh-
1'l-acje Baflku gosp. kraj. 83.2"; 8 proc. 
I.Z Banku roltieto 94.00; 7 proc. oblis. 

Banku rolnesn 8jU5: 4 i pól proc. LZ 
ziemskie 43.no-^3.50; 5 proc. LZ m. 
Warrzawy 57.50; 4 i pól Drcc LZ ni. 
Warszaw- 52.50: 8 proc. LZ m. War­
szawy 43,75—43.13. 

Akcie i 
Baift Polski 79.00; Lilpop 10.00. 

OIELDA ZB020WA 
i dnia (-(o października 

Na wczorałszein ictorairu giełdy 
zboiewei nolowa-no za 100 kg: tyto 
icdaiolite 14.25—14.75, pszenica, iednol. 
21—21.50, .zbierana 20—21, oft-ios Jedn. 
15—15.50. zbierany 14.50—15, Jeczjnicń 
kaszany 14.75—15^5, browaniy 15.50— 
ICi. j-roch polny 21—23, Victoria 25— 
28. mąka pszenna lute. 38—43, nsiefl-
B» (tat. I-szy 35—38, (tał. II-S> 32-AS, 
gat. lll-oi IS-J3, żytaa DjH. 24-26, 
stkowa i razowa 18—20. 

Prowo 
LIP5K, 6 . | i ł Jedenasty 

e«su c/bfitn.ie w wiele 
nych monwntów. 

Na początku rozprawy nadpro-
kurator Werner porusza sprawę 
irxmorjalu miedzyiiarodowel ko­
misji prawniczej, dotyczącego po­
turbowania Dymitrowa przezpol i -
ck. Sad uznaje memorjal za o-
szczerstwo i przechodzi nad spra 
wa do norziidka dzlenneeo, 

Zkolci zeznaje Torakr; krytycz 
nei no:y był w restauracji Stablc 
kiCKO do scodż. 2-ei. a następnie 
w towarzystwie Kulmeso poszedł 
do KKO mieszkania, irdzie zanoco­
wał. Kiriineizo aresztowano naza-
jątrz. 

Toorler wyszedł na miasto oko­
ło ytodz. 9-ej rano. o następnie w 
towarzystwie Roscnfekla udał sie 
do prezydjirin polteil. by na miej­
scu zaprotestować przeciwko o-
szczerczci kprrjpanjl prasowej, po­
sądzającej je«o partję konuniistycz 
na o współudział w zbrodni podpa 
lenia ReicIistaKii. 

Torbier kładzie szczególny na­
cisk na fakt [dobrowotrmw zKłosi-.e 
ula sic do oojieii. co zarówno przez 
prokuratora. I jak i orase niemiecką 
zostaje zbasfitelizowane. 

Zeznania świadków: asystenta 
kryminaliieKp Kuchnasta i Hagena 
ojfraniczaja sic ik> przedsiawienia 

demaskowane przez Dymitrowa w Lipsku 
policji berlińskiej 

dzień pro I szczegółów aresztowania Dymitro 
drasjtycz- wa i sł onnsJcowanych w JCKO mie 

szkaiiju nmterjałów. 
Dymitrow w ostrej formie zwra 

ca sie aod adresem sadu. że nic 
może spbie wytloinaczyć. w iaki 
sposób jznalazłn sie w aktach śle-
dztwabroszurka w sprawie podpa 
lenia Reichstagu przez hitlerow­
ców. ntódy iej nic posiadał I tre­
ści jej ifee zna. 

Dymitrow podniesionym sloscm 
oświadcza, że protokul z czasów 
śledztw i, przeczytany przez se-
dziesro, nie jest autentyczny. On •+-
Dymitniw — na te okolicztłość mc 
był orzDsłnchiwapy. 

W o r a z wick czem uniesieniu. 
ttwaltounic KOstykiihtNC. zarzuca 
Dymitri w komisarzowi oolicii, spi 
suiaeenui protokul, bezczelne kla|n 
stwo. 

Przc\'Odniezacy wyprasza sol)ie 
kilkakrotnie ubliżanie urzedirkoln 
niemiiecfiin. Dymit-row iotrzymuje 
surowai nacaiw. 

W dalszyim ciasa sad bada treść 
innych | dokumentów, znalezionych 
u Dymi rowa i odezw, iwlitycz-
nycli. KII wesołości sali'Dymitrow 
wyraża zdziwienie, dlaJzeito nad-
prokuraor świadomie przemilczał 
w akci«; oskarżenia różne okolicz 

zbrodni podpale 
nie poparty żądny 

nosci c 
u niego 

-::;#:::--

do OL-ezw. 
a skwai>'iwic 

/nai;zionVv!i 
wyzys';: '!!: 

0 porozum eniu gonpodarczem 
między Polską aj Niemcami 

Wywiad z min. Beckiem GENEWA,16.10. Min. Beck udzie­
lił wczoraj genewskiemu korespon 
dentowi nieiniodkicj agenci: .,Te-
Uoioti" p. Hahnowi wywiadu w 
sprawie slostinków niemiecko-pol­
skich i ich perspektywy na przy­
szłość. 

•P, min. Bdck ix>lo*yl nacisk na 
osobisty kontakt nawiązany z mi­
nistrami Rzeszy i oświadczył , ze 
uważa za wskazane daze*nic do po 

1::# 

rozumienia w dziedzinie zagadnień 
gospodarczych, osobiiwic roijji-
c /ych. I 

— Jeśliby sie noni udało — zakon 
czyi wywiad min. Beck — zastą­
pić w tyinj kierunku wzajemna kon 
karencje przez wzajemne porozu­
mienie, Urzeczywistnilibyśmy w 
j<eti sposób wieiki krok naprzód na 
drodze unormowania naszy;li sto­
sunków gospodarczych''.. 

KO współudział 
n!a Reiclislagu. 
mi argumentami. 

— Tak, iak ftirdjowplcm — nió 
wl oskarżony — zabroniona w 
Nieutczecli literaturę Komunistycz­
na, tak le i studiowałem nawet w 
wiezieniu literaturę faWdowo-so-
cjalislyczna. a teraz na sali roz­
praw studiuje nrawot niemieckie 
(wcso'ość na sali). 

Dymitrow i sędzia 
przerywają sobie ' wz 
chodzi nieraz do ostry 
czacych sic zazwyczaj na 
Dymitrowa. 

Przedstawiciele nra.jy z niezwy-
kłem napięciem ślcdzu 
i''0 Dymitrowa, którW) 
jest mistrzowska. 

Do gwałtownych reikcyj ze stro 
ny Dymitrowa dochoiLz 

kdkakrotnic 
Ueumle. do-
h starć, koń 

aua dla 

każde sio 
obrona 

KRAKÓW, 6.10. — p 
Krakowa MteezysJaa- Kaplicki ofiaro 
wal r okazji nroczyj:oś:i P. Marszal-
kowej Aleksandrze Pilsidsklcl wspa­
niale oprawne wydanie profesora U. J. 
Kopery p. t. „Muzeum Narodowe' 

Książka ślicznie oprawiona w nlehle-
skn. skńrn 
czonyni u 

W d< 

chwili. 
):#:(-

gdy sędzia Zada wyjaśnienia, czern 
ualety tłumaczyć posiadanie w 
go mieszkaniu przewodnika po B«r 
linii oraz o łówkowe znaki w kształ 
CM krzyża, postawione w miej­
scach opisu Reichstagu, pałacu b«r 
lińskłe>go I innych gmachów pij-
Micznv<c1i. 

Dymitrow, ku konsternacji obec 
nych twi-ardzf. ie znaki porobiła 
policja w czasie śledztwa. 

—Nie mose zresztą powiedzieć-f-
mówi Dymitrow — c z y przewod­
nik te>n jest identyczny z nabytym 
przezemnie w roku \9S2 — 1 rów­
nocześnie dodaie głośno: 

— Za te policje nic przyjmuje .0-
sobiścic żadnel gwarancji (na saij 
dużwi wesołość) . 

Ody Dymitrow usilnie mówić da­
lej. sędzia zarządza przerwę. 

Dar Krakowa 
dla rodziny p. Marszałka Plteudsttlego 

prezydent m. ikowa w oryginale. 

t ładnym ni plsem. wytlc-
zlncle licrbctji miasta Kra-

Pozaiem p. prezydent ofiarował dla 
Wandeczkt I Jagódki karnety w łkó-
rze ni3rocain koloni niebieskiego w po 
d i c t a c h aroornych, noszacyaii z Jed­
nej strony wygrawerowany herb Kra­
kowa, a z drugiej ladrte włażące ale 
monogramy, do tego oló«k 
niebieskiej cnialjl. 

::#: 

srebrne z 

'u kompletach 
proces o zajścia chłopskie 

LWÓW. 6.10. Do. \ b. m. przed 
sadem okręgowym w Rzeszowie 
równocześnie w dwóch komple-
lacli sędziowskich rozpoczyna sie 
ro'zprawa o zajścia chłopskie w po 
wiecie rzeszowskim 

Pierwszy komplet [md przewód-

Karta Nr. 782 590 
Derłl 

WIBDCN, 6.10. Spra wa pi-zyna-
leżności party.»iej zamachowca Der 
tila została azji ^vyjaśnlona. 

Policja znalazła kartę członkow­
ska Dortlla, oznaczona nunierein 
782590. z której wynika, zo rainn-
cliow lec tt*t czynnym -członkiem 

r- ) 

szturmowiec „nazl" 
austriackiej partjl narodowo-socja-
llstyeznej. 

Fakt tpnbyl przez, koła hitierow 
skie dotychczas kwestionowany. 
Ucrtll ws tąp l łddpart j i naródtiwo-
socjalistycz^ncj w roku \9.\2 \ na'e 
żal do oddziałirsztumiowcgo, 

mctwcni wiceprezesa 
skiego sadzić będzie 

dr. Byszew-
sprawę prze­

ciwko Antotiicmi! Urbanowi i 49 to 
warzyszotn o zajścia w Grodzisku. 
Rozprawa la potrwa około 15 dni 
przesłuchanych zostacie 70 świad 
ków. oskarżać będzie 
tor dr. Szepieniec. 

łańcuckim. 

wiceproktira-

Plenipotent księcia 
z wfęzlenia poski e«o do niemieckiego 

Drii£i komplet pod priewodnic-
twem sędziego okręgowego dr. 
Górskiego rozpatrzy sprawę prze­
ciwko Andrzejowi Kokoszce i 37 
towarzyszom o zajścia jw Wuic» 
oraz przeciwko Władysławowi Pa 
sierbowl 1 16 towarzyszpm o zaj­
ścia w Łukawlcy. 

Rozprawa ta potrwa ((ikoio dwu 
tygodni, przyczem przesłuchanych 
zostanie 86 świadków. 

Oskariać będzie prokurator dr. 
Pattek. Niektórzy z oskarżonych 
objęci sa aktem oskarłeoia w Jed­
nej i drugiej sprawie. 

• i . i 

KRONIKA Jg|gGPftFlf7Nfl 
KATOWICr. fi.in. ..- W Byto­

miu aresztowany zostjił przez wła 
d/c niemieckie za ma 
datk i\ve h. generalny 

BEZ CIASTRK I TORTÓW 
W Moskwie, wobec trudności apro-

wizacyjnycli zakazano aż. do odwoła­
nia wypieku ciastek I tortów. 

TRZĘSIENIE ZIEMI W ORECJI 
Półwysep Clialcedoilski w OrecJL zo-

stał nawiedzony kieska trzęsienia zie­
mi, miasto Hlerissos leży w gruzach, 

S. O. S. BYRD'A 
Adtnirat Byrd, z pokładu laitucza 

lodów „Bear of Oakland" rozesłał sy­
gnały „S. O. S.",! wysiano 2 sta:>kj na 
poimc. 

ZGON RENĘ ADOREE 
W Hollywood zmarła znana artyst­

ka kijicmatOKrąficzna Renę Adoree. 
OBCHODY WŁOSKIE KU C7.C1 

JANA III 
W- p agu listopada odbędą sie. w Go­

rycji, JBotonJI, Wenecji, Padwie, Mode-
hle I jferrarze obchody kii czci króla 
Jana jłll-go. 

BISKUPI POLSCY U PAPIEŻA 
Papież P us XI przylał wczoraj w 

Watykanie na audjeućjacli prywatnych 
biskupa podlaskiego ks. d-ra Przei-

dzieckiegb i ks. arcyb;skupa w 'lekkie­
go Jatbriy!vO\v>kieso, " 
ZGON WICEHRABIEGO COWRAYA 

W Lon lynie zmarł wicehrabia Ci>w-
dray, enaity milioner i Wantr4p, 1). wy 
dawca „Yfestntinster Oazelte"'. 

K T BEZ ŁADOWANIA 
Lotnily tranrusey Assolant I Leleyre 

przelecieli bez lądowania 6,600 kim. 
w 36 gm/In 7 Oranu dn Karacrl. Re­
kordu Ctdosa I Ross!'ciw leszcze nic 
pobUl. 
STRAJK ŚVt'IETLNY W WIEDNIU 
Celem zaprotestowania pr2«clwko 

podwyisianiii opłat za ełektryetność, 
właściciele kawiarń 1 restauracyi; w 
Wiedniu tobówlazali sie Ale oświetlać 
I zewnat z sWoicll lokal! I ograniczyć 
(świetleli e wewnętrzne do' minimum. 
PREMIĘ* BUŁGARSKI W PARYŻU 

Patti B >ncour przyjął wczoraj pre­
miera bułgarskiego Muszanowa. Bawi 
on w Par HM na sesji kptmtetn finanso­
wego Lig Narodów, kliry zastanawia 
si< nad sjosobem] uzdrowienia położe­
nia finaTisowego Bułgarii 

klad.iw ks. Pszczyńsk 
r;us. 

wersacje po-
dyreklor za-
ego — Pisto-

Aresztowanie nastąpiło na tery­
torium Rzeszy, dokąd, jak wiado­
mo. udał sic Pislorlus. arjy uniknąć 
kary wiezienia, litóra muslarby od 
siedzieć za przewinienia w Polsce. 

- ) : * : (J 

Katastrofy lotnicze 
w Rumun]! i we Francji 

PARYŻ, 6.10. W pdbliiii lotniska 
Bcrre kolo Marsylii 'ppadl z wiel­
kie) wysokości samolot wojskowy. 

Trzej lotnicy ponieśli śmierć 
na niieiscu, 

BUKARESZT. 6.IP. W po. 

bliżu miejscowości iStoneszti 
zderzy ły się d w a aeroplany w o i -
skd.We. Obaj piloci of icerowie po 
nieśli śmierć. Obserwator zdołał 
się uratować przy pomocy spa­
dochronu. 

Krwawy strajk 
górników w Ameryce 

T l 

NOWY JORK. fi. 10 Strajk górni­
ków w łiarrisburgti naostrzył sie. 

Quberriat';i' stanu lli'«o:s wysłał 
•ł-ry kompanie gwartlji narodowej 
do okresu górniczego ce'em stłu­
mienia rozruchów. Podczas zajść 
-11 osób zostało c i c t i o rannyclt. 

i. Wllhowtcki 107) nym głosem — i e sprawa przemytu jeszcze nie doi- mi mów ć. Ale kledyl człowiek ornie sic z m ^ / n w i ni.n.i«r-h « i a m ^ ; I~ E . . . . . . 

\ Czy iona? 
SM; Gdyby adwokat Zalewski zamiast biedzi 

nad odgadnięciem tajemnicy miłości swej klientki 
posiadał zmys ł . jasno widzenia i mógł przenieść s:e 
myślą do tego. którego kochała tak bardzo, znaa/,1-
by się w matem zaclsznem mieszikankn nowoczesnej 
kamienicy na Saskiej Kępic. 

Tu, w blasku lampy, przysłoniętej przezroczy­
stym abażurem, w głębokim fotehi siedział Stefan 
Kaniewski, z twarzą ukryta w splecionych dłoniach. 
W pokoju panowało miłe ciepło i unosił się zapach 
czerwonych róż. więdnących w szafirowym wazo­
nie na małym stoliku. Kaniewski milczał. Milczała 
też siedząca w tymże pokoju na brzegu niskiego tap-
cyana pani tego małego mieszkanka. Ela Rzecka. 
Milczała, ale w oczach jej skierowanych ku postaci 
-siedzącej bez ruchu w fotelu malował się niepokój. 
graniczący z tekiem. 

Wreszcie wstała, podeszła do Stefana I stając 
^rrzy.jego fotehi. powiedziała cicho, nawiązując do 
przerwanej przed cłiwHą i rozmowy: 

— Alei Stefku, to ża jesteś iak bardzo znużony 
i zdenerwowany tern długiem śledztwem, to jeszcze 
Jeden powód,'byś teraz wziął ten urlop, który cl 
ofiarowują i wyjechał w góry. Zawsze tak dobrze 
robiły ci narty, przynajmniej dwa tygodnie, a wró, 
cisz. Jak odrodzony. Zobaczysz. 

Kaniewsk milczał. 
— Mówiłeś sarn. — cłajgfięla Ela swym spokoj­

nym głosem — i e sprawa przemytu jeszcze nie | o j -
Tzała calikowicie 1 i e m o i e s z sobie, o ile chodzi o 
twoją pracę, pozwoKć na wyjazd. Że nawet propo­
nowali cl to w sądzie. Więc, doprawdy nie widzę 
przeszkód... 

Umilkła. W pokoju zapanowała znowu cisza. 
— Nie odpowiadasz mi, Stefku? 

Glos Eli drżał zlekka. I nagiej w c i szy pokoju pa­
dły s łowa wypowiedziane cichym ale stanowczym 
głosem (kobiecym. Czuło się w | dźwięku tych słów, 
że Ela zdobyła się na wielki wysiłek, by słowa te 
wypowiedzieć. 

— Stefku, jeżeli sądzisz, ie.. . — zawahała i lę, 
ale zaraz mówiła dalej: — jeżeli sądzisz, ź t musisz 
mnie zabrać ze sobą..' mylisz s ię . , ja mogę zostać 
w Warszawie... mam robotę. 4 ty lepiej odpoczniesz 
bezemnle. 

Kaniewski, nie podnosząc opuszczonej na piersi 
g łowy, przyciągnął do siebie Elę i przemocą posa­
dził ją na kolanach. Przytuliła sie do niego z całej 
mocy. jakagtfyłiy szukając, w ten sposób schronienia 
przed okronnemi myślami, jakie Ja nawiedzały. 

— Taka mądra samodzielna i doświadczona ko­
bieta, a tak i l e s ię wszystkiego domyśla—powiedział 
żartobliwie Stefan. — Kochanie, nie powinnaś # 1 -

d z ą c m n i e tak rozdrażnionym, przypuszczać i e to 
ma jakikolwiek związek z tobą, że oznacza to jakaś 
niechęć do twojej osoby. Z tobą jest mi zawsze naj­
lepiej. T y jesteś moim odpoczynkiem. AJe chwila­
mi wydaje mi sie, i e nie mam orawa ciebie takiej 
pogodnej i jasnej zatruwać smutkami, moją neura­
stenią. 

— Stefku, ty wiesz... 
_ — Wiem, wtem wszystko, dziecko... ułt trzeba 

NOWY JORK, 6.10. _ W okoli­
cach Pltlsburga doszło do starcia 
nomlcdzy oolicja a strajkującymi 
robotnikami. Policja, rozpraszając 
manifestantów używała bomb. w y 
pełnionych gazem łzawiącym i do 
konała licznych aresztowań. W 
starciu było wiele osób rannych. 

ml mów ć. Ale kiedy! człowiek czuje sie zmęczony nianych skarpetek 
stary,.. 

— Tjo musi sie na gwałt ratować. — zawołała 
szybko I Ja i już jej jasne oczy śmiały sic wesoło. 

Obje'a ,go ramionami, przytuliła do siebie i mó­
wiła s zy jko , by nie mógł jei przerwać ani jcJncin 
złem sło ,vem: 

— (pakujemy dzlsiai rzeczy. Zaraz, czekaj, nar­
ciarskie rbrauic jeszcze dohre. buty mam, kunie tyi-
ko kilka lar skarpetek wełnianych i nowe rękawice 
i dla eict ie szal. Trzeba zaraz wysmarować narty. 

albo lepiej taun kupimy smar... Czekaj, czekał... Za­
raz zatelefonuj do domu, żeby pani Marja cie sma­
kowała. Jedziemy jutro wieczorem. Nie. nie mów 
nic. .ledz cmy. prawda? No .r.owicdz. że tak? 

Kanw w\ki pogładził ja w milczeniu w głowie. 
Nie mów ił jeszcze nic. 

Ale lila, pocałowawszy KO szybko w policzek, 
już wybi.igla do drugiego cokcju 1 stamtąd wołała: 

— Wyjmuje buty! Boję sie. i e zabardzo sic ze­
schły. Cłodz. pomóż mi. Stefku, otworzyć ten ku­
ferek. 

Kaniewski przeszedł się parć razy nerwowo po 
pokoju. Ojdy Ela znowu wbiegła, powiedział z uśmie 
cliem: 

Cl odz hi do mnie. kochanie. Zatelefonujemy. 
Ujal iłucJiawke I nie spuszczając oczu z jej za-

•.ei trochę twarzy, rzucił numer swego te-niecokoio 
lefonu. 

- T o 
ni wyszui 

pani Marja? Tak, to ja. Proszę, niech pa-
a na strychu moje -narty, wiązadła leża od­

dzielnie n i półce... poco? zaraz Pani nowiem... niech 
pani też zobaczy, c zy mam dość soortowych weł-

i oczyści mota ubranie narckir-
skk ... No. chyba nie polo by w icin wszystkiem iść na 
raut do prezydenta..j No. tak, wyjeżdżam'... Kiedy? 
Jak najprędzej. Jutro... Że oszalałem i że wszystko 
po djable?.... Może. ma pani rację pani Mario, ale 
trz^ha sic ratować... Dowidzenia pani... Niech pani 
wyrmie la duża skórzana walizę, tę żółta. tak... iak 
przyjdę do domu sam spakuje resztę... Przed cziin. 
sio mam ratować? To już kiedyiudziei pani powiciu. 
Dowidzenia. 

Nie zdążył założyć słuchawki, a Ela rzuciła mu 
sie |na szyję. 

Zobaczysz, że nic pożałujesz. Takie słońce, 
Mil<g. Pójdziemy zaraz w góry. Kochanie, iak .'a sio 
e:cs/c! 

Uśmiechnął s ie -do niej serdecznie. Cieszyła go 
rozradowa.ua twarz, jej blysłaząc* oczy... Ale 

narie. spostrzegł cieii na twarzy Eli. Przytuliła sie 
do niego mreniej i spytała cicho i z lekiem: 

- Powiedz mi. Stefku, co to znaczyło, i e sie 
:sz rafować? Przed czem sk chcesz, ratować?. 
ci grozi? 
Odwrócił twarz ku oknu i powiedział cicho i 

a,^dybv uroczyście: 
Spójrz, kochani* w okno. Jaki wielki śnieg 

patii. Bedzte nam dobrze w górach. Przycisnął war­
gi co jei policzka i ccczul słone łzy. spływające no 
.'asajej twarzy Eli: 

Nie trzeba płakać 
innym. Bądźmy pogodni. 

— Masz s lns?rr ; ć ?*riVir.| Ty 
/rość. 

jej 

chcf 
Co 

kochanie. Łzy zostawmy. 

zawsze masz, 

?d. c o.J 
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Bohaterski husarz Jan? 
Nieznany fragment bitwy wiedeńskiej 

W archiwum rodu Dolińskich 
wiajdującem sie obecnie! w Kiel­
cach. znajdUje sic ciekawy rękopis 
syna uczestnika biiwfyj Wiedeń­
skiej, Tomasza z Dolit); Dolińskiego, 
burgrabiego Zamku Krakowskiego 
i komornika granicy powiatu Pro­
szowskiego.! 

Tomasz Doliński, zaciągnąwszy 
ste. „naśladując antecesorów swo­
ich", „pod znak husarski wojewo­
dy Sandomierskiego, Michała Wa-
szyckiego", przyłączy! sic do woj­
ska królewskiego, dążącego pod o-
sobistem dowództwem króla Jana 
III przez Slftsk I Morjiwy na od­
siecz oblężonego 1 trzymającego sic 
Juz tylko os alkiem sił| Wiednia. 

Ody w c|asie pierwszej szarży 
husarii polskiej zabitoj kociia pod 
Dolińskim, drzybiegt cjn wprost do 
króla i poprosi! go o nowego ruma­
ka. Sobieski na widok SkrwawKw.ej 
do niepoznania twarzy towarzysza 
pancernego, nic wiedząc co zacz. 
daremnie sic dowiady\vat wśród 
swojego otoezema, nikt bowiem nie 
mó^l go poznać, tak bardzo byl po­
kaleczony. wbiwszy sobie w czoło 
własny szyszak. Nikt też nie chciał 
nieznajomemu użyczyć konia. Król 
Jednak, wysłuchawszy raportu Do­
lińskiego I sprawdziwszy, że dziel­
nic. sic spisał w ataku..przepędza­
jąc Turków, kazał mu dać ordypan 

sowego konia. Koń ten tak jednak 
był znużony I wyczerpany ciągiem 
ganianiem jego jeźdźca z rozkaza­
mi I meldunkami, że następnie Do­
liński z trudem tytko mógł nadążyć 
z królem w czasie słynnej wielkiej 
szarży pod osobistem dowództwem 
monarchy na obóz turecki. 

Mimo (o Doliński byl świadkiem 
naocznym, gdy turecka kula arma­
tnia „uderzyła w ziemię pod konia 
króla Jana, że ziemia króla obsy­
pała". Kazał król buńczuk spuścić 1 
pocwałował dalej... Animując ka­
walerów, mówił król: „I kula tu­
recka pokłon oddala, — znak wik­
torii". Wnet kazał znowu buńczuk 
podnieść , by ordynansi biegnący z 
meldunkami I po rozkazy mogli zda 
lęka zobaczyć, gdzie król sic znaj­
duje. (Chwilowe opuszczenie buń-
czuka miało na celu utrudnienie 
Turkom celowania do króla). 

„Wtem przybiegł towarzysz od 
królewicza Jakóba z meldunkiem, 
że komenda szwadronów królewi­
cza Jakóba Już na pagórku plac 
otrzymała, ale bardzo Turcy z ar­
mat szkodzą. Dał król rozkaz (or-
dinans w oryginale), aby królewicz 
Jakób ze swoją komenda jaknnj-
rzewtej sie z Turkami potykał I tak 
szczęśliwie skrzydło wojska Tu­
reckiego z placu spędzili. Król sie 

Komisarz sowiecki 
w roli belzebuba 

Kat Boga I przesad szatana są w Ro 
iii sowieckie! oficjalnie obalone: Dla-
bel Jednak nie przesta! nadał panować 
w wyobrażeniach ludu, lak świadczy 
DUlepujący laki: 

W ghicJiej wsi rosyjskiej pewna sta­
ra wieśniaczka znajdowali sie ciężkich 
warunkach życiowych. Całą jej nadzie 
Ją była poniocj od syna, kolory emigro­
wał za miodu do Ameryki'. 

I rzeczywiście — sdtlnłto sio życzę 
nie staruszki, i Poczta doręczyła jej 
pewnego dnia iruby list z! Ameryki, za 
wierający kilkanaście banknotów dola­
rowych, pokaźny majątek — }jk na tam 
tejjze stosunki. 

Wiadomość roin-losła se lotem bły­

skawicy po wiosce. Nagle w nocy uka 
za! się siaruszce djabcl w całym maje­
stacie: z rogami, ogonem 1 kopytami 
końsklcml. 

Szatan zagroził biednej wieśniaczce 
z m;ejsca zabraniem lej do plekja, o He 
natychmiast nie wykupi sie dolarami. 

Z drżeniem kobieta wydobyła bank-
noly z za pazuchy, otrzymując wza-
tnian uroczystą obietnice od diabła, że 
została od mąk piekielnych wybawio­
na. 

Niepokój padł na w-teś. Władze so­
wieckie zarządziły śledztwo, które wy 
kazało, że komisarz wsi w własnej o-
soble odegrał role belzebuba, by wydo 
być od przesądnej wieśniaczki dolary. 

za nimi w gore pomknął", a Doliń­
ski ledwo za królem mógł Jechać. 
bo koń nie mógł nadążyć. „Ledwo 
na ten pagórek wyjechał, Już wi­
dział uciekających Turków (ściga­
nych przez ! króla), którzy obozu 
swego. I armat odstąpili". Przyje-
chawtH' do obozu Tureckiego Do­
liński Wt warty cesarskie zastał. Tu 
mu koń padł i zdechł. 

Doliński, odstawiony przez ofi­
cera cesarskiego, który przenoco­
wał w obozie I użyczył możności 
obmycia z krwawej kurzawy, do 
obozu polskiego, brał potem czynny 
udział w pochodzie króla Jana 
przez Węgry Górne, oraz później 
w wyprawie da Bukowinę. 

Dożył on niestety w 1707 r. hań 

by okupacji województwa krakow­
skiego | przez hordy moskiewskie 
cara Piotra, do którego jechać mu­
siał w imieniu województwa i bła­
gać o zaprzestanie obkładania mie­
szkańców „zbyteczną kontrybucją 
I prowiantami". Siedział on na sta­
re lalą w podarowanej mu przez 
króla Jana „w nagrodę męstwa" 
królewkzczytinie Woli Libejltowej. 

Potomkowie jego, wśród któ­
rych błylo kilku zashiżonydh puł­
kowników, sędziów I „moderato­
rów", starali sie zawsze pielęgno­
wać tnądycje sławnego husarza. 
który tbk się odznaczył pod rożka-: 
zami Wielkiego króla Jana, wyba­
wcy Bi ropy... 

A. R. 
• ) : * : ( -

Szczęśliwe małżeństwa 
wśród gwiazd kmowych Hollywoodu 
Mówi siei ciągle o rozwodach 

w Hollywood.;, zapominamy Jed­
nak, źe są też'w metropolii kino­
wej s w a t a szczęśliwe małżeń­
stwa. 

George Bairicroft ma już 20 lat 
w matfżeńskim stanie, Bddle Can-
tor — 19 lat, Will Rogrers — 25 
lat, Thomas Meisrham 20 lat 
Conrad Na.srel I—14 lat, Oeorgc 
K. Arthur—11 lat, Wallace Bee-
ry—9 lat, L^lft Hyams—6 lat, I-
rena Dumn — 5 lat... 

Ale to jeszcze lista niekomplet 
na. Clive Brook i Mlktred Ewe-
lym stanowią szczęśliwą parę od 

Rode la Rogue 1 Vllma 
—o^ 6 lat, a Frlderick 

Florence Eldrid-gsohn— 

13 lut, 
Banky 
Morch 
od 5 lał 

Nawpt słynny komik Harold 
Lloyd est już żonaty od prze­
szło 10 lat. Małżonką Lloyda jest 
jego ps rtnerka z ekranu Mlldred 
Davis. Jack Holt, Paul Muhi, VI. 
ctor Mic Laglem, Mac Marsh 1 
Slhn S irmmerville również są już 
„zajęci". 

Ta „< tatystyka" nie jest bynaj 
mniej wyczerpująca. W Holly­
wood jtsst jeszcze dużo trwałych1 

zwlązkpw, liczących 10 I 20 lat.., 

Einste n, parasol i skrzypce 
Przyjechał trzecią klasą 

- > • * • ( -

przed 7.000 lat 
enne wykopaliska na Pomorzu 

W czasie wycieczki archeologlcz 
nci. urządzonej z ramienia Instytu­
tu Bałtyckiego, odkryto w miejsco­
wości jćalno. w pow. I tucholskim, 
na terenie lasów państwowych, o-
sadę z! młodszej epoki kamiennej 
(około 5.000 lat przed Chr.), nale­
żącą do ludności pochodzenia pół­
nocnego z Jutlandji ii wysp duń-
iskich. I 

Na gjruntach tejże wsi odkryto 2 
osady .wczesnohistorycznei (IX̂ —X 
w, po Chr.), należące do jiudności 
słowiańskiej. przodków) Pomorzan, 
k-tórzyjw owym czasie zamieszki­
wali zwartą masą połacie ziemi 

— Mażesz sobte fyczeć, ile 
.chcesz! Dopóki nie przedstawisz 
ml urzędowego zaświadczenia, 
s e jesteś lwem, nie uwierzę ci! 

(Krokodll, Moskwa) 

miedzy dolną Odra a Wisłą, oraz 
rozkopano grób skrzynkowy i wcze 
snej epoki żelaznej (800—500 przed 
Cbr.), zbudowany w ' kształcie 
skrzyni z loków granitowych. 

Wewnątrz grobu znajdowała się 
popielnica, przykryta pokrywą, z 
zawartością przepalonych kości 
nieboszczyka. 

Budowę grobów skrzynkowych 
nazwaną tak według ogólnie zacho­
wywanego zwyczaju budowania 
grobów w kształcie skrzyni ka­
miennej przypisuje nauka polska 
przodkom ludów bałtyckich (Pru­
sakom, Litwinom i Łotyszom). 

=) * <: 

Zabawny odczyt 
Pisma sowieckie podają: 
Znany sowiecki pisarz Borys Ptl-

niak przedsięwziął wycieczkę do 
Cliarbina, gdzie miał wygłosić ki'-
ka odczytów o współczesnej litera­
turze rosyjskiej. Gdy Pilniak zja­
wił sie na katedrze prelegenta, znaj 
dujący się na sali oficer policji — 
Chińczyk, podszedł do niego I 
rzekł: 

— Mówi nie można. Mała-mala 
śpiewaj, mała-mała tańcz. Czytaj 
nie można! 

Odczyt nie odbył się. Pilniak nie 
umie ani tańczyć, ani śpiewać. 

Największy i uczonych świata, 
wypędzony \z Iwłasnej ojczyzny, 
profesor Einstein, przybył do Lon­
dynu, gdzie wygłosi odczyt o. t. 
„Wiedza i cywilizacja". 

Na stacje liivcrpooJ-<street wyle­
gły tłumy, chcące przywitać i zo­
baczyć na władne oczy wielkiego 
uczonego. 

Wszysy byfłi zdumieni jeso nie­
zwykła skronjinóścią. 

Wysiadł z [wagonu trzecie) kla­
sy. w miękkim czarnym kapeluszu 
na stwej aureoli !-wilosów. trzymając obce. 

7 ) ; » : ( — 

w reku ]parasoJ i pudło ze skrzyp­
cami. 

Niechętnie odpowiadał na pytania 
reporterjów, którzy ostatecznie do­
wiedzieli sie tylko, że zamierza zo 
stać w Londynie kilka dni zaledwie, 
bo 7-go wyrusza w podróż do Sta 
nów Zjednoczonych, gdzie będzie 
miał cały cykl wykładów nauko­
wych z dziedziny fizyki. 

Zastrzegał sie też usilnie, że nie 
zamierza nigdzie mówić na tematy 
polityczne, które rmi sn całkowicie 

Język kobiet 
w egzotycznych bralach 

Wiele plemidn dzikich posiada od­
mienne narzecze dla mężczyzn, a od­
mienne dla kobiet. Odkrył io uczony 
angielski Laidlaw, który spędził długie 
lata na wyspie Borneo a teraz ogłasza 
swe obserwacje V szeregu interesują­
cych reportaiy. 

Kobiety na Borneo, równie jak miesz 
kankl wschodniej Afryki, porozumiewa 
Ją sie między t d « Jeżykiem, talkiem 
jilezrozumlalym dla ton me*ów i ojc^w. 
Przyczyn tej |ryiaczno&i Językowej 
szukać natezy w fiem, ze Jako Istoty 
gnębione, musiały i znaleźć sposób wza­
jemnego ostrzegania sie przed niebez­
pieczeństwem, zagrazajacem Im ze 
strony ludzkich'samców. W każdej ro 
dżinie z pokolenia na pokolenie prze-
ohodzl owa gwati, strzeżona w naj­
większej tajemnicy przed uchem męż­
czyzny. Kobieiy ' z Borneo, podobnie 
jak nasi sztubacy,! mają zwyczaj doda 
wania na początW,w środku i na koń­
cu każdego wyrazu Jakiejś im tytko zna 
nel sylaby, która Imienia zasadn'czo 
sens ich mowy. 

W Azji, wśród plemion kiTgtektch 
najeży do złego tonu, gdy dziewczęta 
posługują się ,,tneskłml" wyrazami; su 
rowo Jest Im również wzbronione wy­
mawianie ftnio|i ojców, mężów i bra­
ci, a są tak ostrożne w doborze słów, 
że wolą milczeć, by sie towarzysko nie 
zdyskwalifikować. 1 stąd biedny po­
gląd, że kirgizki są najmniej mowne z 
kobiet świata. 

Również w Afryce dobrze wychowa 
ne panienki plemienia Kafrów nie ka­
lają ust swoich imionami meskiemi, co 
często zmusza je do wyszukanych alu 
zyl 1 niedomówień. Taka gimnastyka 
umysłowa rozwinęła w nich dowcip do 
tego siopnia, że pewien francuski po­
dróżnik określił je mianem czarnych 
„precieuses ridfeules" (wykwintnlś). 

Należy wreszcie przypomnieć, że Je­
żyk japoński również zachował do o-
statnićh czasów dwie odmienne grama 
tyki .— dja dziewcząt 1 dla chłopców 
I dopiero ostatnie reformy szkolne zni­
welowały te różnice. 

Sztandar 7 pułku ułanów, odznaczony krzyżrai „Virtuti Mllltarl", Mory wrai 
z pułkiem brał mlzlal we wczoralszem „wiecie Kawalerii" w Krakowie. 

Z Fenicji do Stanów Zjednoczonych 
Znah dolara 

Dolar l;dolarl Sly<hać do znudzenia 
o standarbic złota w Ameryce, o kur­
sie dolara- no giełdzi'!.. Gdyby lednak 
zapytać pierwszego 2 brzegu business­
mana, co oznacza S przekreślone — 
napewno iiie umiałby objaśnić. 

Alo filologowie i archeologowie za 
oceanem rozpatrzyli jocliodzenie dola­
ra gruntownie I doszli do przekonania, 
że znak dolara pochodzi — aż ze sta­
rożytnej Fenicji. 

Nie Jest to zdefizurowana cyfra 
osiem, Jak mniemania,, ani splot liter 
U. S. (UjiKed Statek tylko właśnie 
herb starożytnej ojczyzny kuplecrwa. 
Fenicjanie na (owarapi swych, wysy­
łanych najdałekle ryf>ki, stawiali zâ w-
sze ów tajemniczy zdak, będący sym­
bolem dwu kolumn okreionycłi kwietną 
girlanda. Ponoć laska Hermesa, a w eta 
sach rzymskich Merkur&go jest tego re 
minisecucją. 

Dość, ź« symbol władczego narodu 
kupieckiego doznawał V'elkiej czci I 

£ -):*:<-

wkońcu stal sie jcgO oficjalnym her­
bem. Jako taki przewędrował przei 
morze Śródziemne, cieśninę Gibraltar 
ską, aż do dzisiejszego Kadyksu. D»'h 
kolumny, zapożyczone przez to miasto 
jako godło, przekształciły sic w wizę 
runek t. zw. kolumn Herkulesa. Mine­
ty stulecia, a % Fenicjan pozostały, po 
dobnie jak ze starożytnej Orecji I Rzy­
mu, historyczne wspomnienia. Pozostał 
Jednak znak herbowy, przejęty prze) 
cesarza Karola V, potężnego wladćj 
odrodzonego symbolicznie cesarstwa 
rzymskiego. 

Gdy wybito w Sewilli pierwsly tłłaf 
cesarski, umieszczono na nim ów znak, 
który dziś widzimy na dolarze. Dziw­
ną koleją losu przewędrował on wrał 
z hiszpańskimi konkwistadorami — na 
nowy kontynent I zapoczątkow»ł dzi­
siejszą monetą amerykańską. Tak więa 
symbcflenl Aiocy fttiansnwci 9tanAw H 
kolumny Herkules' 

Co kraj fo obyczaj 
Rzecz o mamutach 

Na ekranach Europjf I Aijierykl idzie 
w tej ćhw»t film Kfcnt-Kong, którego 
akcja rozflrywa się V czasacli przed-
historyczinych, w Srolówisku bronto-
saurów I mamujtów. 

Każdy film, choćby najlepszy, wyma 
ga reklamy, a ta słll s e na poraź nowe 
efekty. 

„Rewelacyjny, wstr tąsający" to są 
Już wyświechtane licz nany, wobec któ 
rycli przechodzień p< zostaje niewzru­
szony. Trzeba wyna eić rowy przy­
miotnik, mocniejszy, bardziej dosadny, 
na okre$e|tfe ogromu walorów. 

Taką lingwistyczną rewelacją jest 
przymiotnik amerykański „mamuth". 
Powtarza go jaokes tak często, Jak Nie 
mleć swe Lkolosaj, phamWall" „Mamu 
towe" są filmy, budovłe, a nawet — 
ludzie! Mannit stał się najwyższym su 
periatywem. 

Amerykanie przewieźli swego ,.mi» 
muta" I na bulwary paryskie. Prawdo­
podobnie zawita 1 do nas. Ale Marian 
na wzdraga się od mamucich porów* 
nań — dowodem tego anegdotka, ołx!e« 
gająca kuluary opery paryskiej. 

Gwiazdą sezonu Jest obecnie — po­
wiedzmy madame X. — Dlva nie pler» 
wsze] młodości J mało powiewna, alu 
koloratury niepokalanej. 

Po skończonym akcie pewien Amerji 
kanln, zachwycony perlistym strumie­
niem dźwięków, śpieszy za kuihy zło* 
żyć śpiewaczce gratulacje. 

— Cudownie! O. K.l Co za głos i a* 
parycjał Jest pani chlubą sztuki (na-
cusklej, prawdziwym Jej „mamutem"1, 

Zdunrenle Amerykanina n̂ e ma grm 
nie gdy uwielbiana diva Francji po­
kazuje ma drzwi 
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9 Żywe grobowce 
Zazdrościłem tym, którzy otrzymywali książki 

do czytania wpeeli. Żalpwalem, że nie umiem czytać 
po poisku, przez co pozbawiony jestem jedynego 
przyjaciela, jakim jest książka w samotnem życiu 
wlezienia. Postanowiłem wówczas takie zapisać sie 
do szkoły więziennej, która założona tu została na 
początku 1919' roku. 

Zapisywano tu każdego więźnia, który miał 
cheć do nauki; a takich było bardzo wielu. Nauczy­
ciel, doświadczony pedagog, poznał sie od pierwsze­
go razu na psychologii więźniów i umiał zajrzeć do 
naszej duszy, by trafić nam do gustu. Zupełne zaufa­
nie więźniów Uzyskał po rozdzieleniu miedzy nas pół 
setki papierosów „Wanda" i paczki machorki. Umiał 
też dobierać n»m piękne czytaoki z historii. W zakre-j 
sie nauki zadaniem jego było dać nam czteroklaso 

, ' w e , wykształcenie szkoły powszechnej. Alfabet pol­
ski poznałem dokładnie' w ciągu dwu dni. Praktyko­
wałem w ten sposób: na każdej z liter polskich na-j 
znaczyłem sobie te samą literę żydowską. Najwięcej-
Interesowała mnie geografia. Tu poraź pierwszy do­
wiedziałem sie, że Polska miała kiedyś wielu kró­
lów I że Wisła wpada do morza. Najwięcej zaintry­
gowało mnie to. że ziemia kreci sie naokoło słońca, 
a nie — Jak mnie uczono w chederze — że stoi wiecz­
nie na. miejscu. Coprawda wątpiłem w prawdziwość 

słów nauczyciela, przypominając sobie, jak to Tebe 
w chederze oszukiwał mnie, opowiadając, że anioł 
Gabriel rzuca z nieba pieniądze na cukierki. Długo 
nad tem w samotnej celi TOzmyśJa-łem. Dlaczego 
„Czerwoniak" stoi ciągle na tem samem miejscu, 
a ja, wyglądając z za krat, widzę codziennie te same 
domki, pola, stopy telegraficzne 1 komiDy fabrycz­
ne? Więc nie może być tak, jak mówił nauczyciel, 
że ziemia ciągle sie kręci. 

Byłem nawet pewny, że nauczyciel omylił się 
i opowiedział nam wręcz przeciwnie, niż jest na­
prawdę; i postanowiłem się zapytać po raz drugi. 
Wówczas nauczyciel wyjaśnił nam, że polski astro­
nom Mikołaj Kopernik, który urodził się na ziemi pol­
skiej 'w Toruniu dnia 19 hitego 1473 roku, odkrył, że 
słońce wiecznie stoi. A gdy jeszcze przeczytał nam 
z książki o Koperniku I opowiedział nam, gdzie Ko­
pernik leży pochowany, zupełnie mu uwierzyłem. 

„Wstrzymał stolice, ruszył ziemię, 
Polskie wydało go plemię". 

Przypomniałem sobie mojego nauczyciela ze 
szkoły rosyjskiej i dziwiłem się, dlaczego on ml (ego 
wszystkiego nie wytłumaczył, jak nauczyciel polski. 
Do tej szkoły, która była Jedyna w naszem miastecz­
ku, zmuszony byłem uczęszczać trzy razy tygodnio­
wo po dwie godziny dziennie. 

Panował wtedy taki zwyczaj, że każdy rebe 
z przedniejszych chederów, których w naszem mia­
steczku było aż cztery, posyłał do szkoły kilku 
uczniów. Jako „ofiary". Przepisy nakazywały, aby 
wszystkich uczniów posyłano na dwie godziny dzien­
nie. Ale jakże to można żydowskie dziecko posłać do 
takiej szkoły, gdzie podczas lekcji zmuszone Jest sie­
dzieć z odkrytą głową i patrzeć na święte obrazy. 
wiszące na ścianach? Uważano to za wielki grzech. 

Ja, jako lepiej ubrany, co było brane pod uwa­
gę podczas wyboru kandydatów do szkoły rządowej, 

właśnie padłem ofiarą i przeznaczony zostałem na 
ucznia tej szkoły. 

Nauczyciel, rdzenny Rosjanin, o zawsze złośli­
wym wyrazfe, twarzy należał do tych ludzi, co 
uśmiechają się raz w życiu — wtedy, kiedy umiera 
im teściowa. Nauczał nas state tytułów carskiej ro­
dziny i pleśni „Boże caria chrani". O, niejedną linij­
kę oberwałem, nie mogąc dokładnie zapamiętać tylu 
tytułów wymówić wyraźnie Imion tych półbogów. 
Zmuszał [mnie nieraz spojrzeniem Iwana Groźnego, 
bym nadstawił rękę i „gaspadln uczytiel" uderzał po 
niej z całą Siłą, ile razy szlachetna dusza tego za­
pragnęła] 

Trzeba też tu dodać, że nauczyciel ten był bar­
dzo inteligentnym człowiekiem. Dla lepszego rozpo­
znania uczniów żydów chrzcił nas, nadając nam czy­
sto rosyjskie' przezwiska. Mnie naprzykład wolał 
podczas lekcji: „Swołocz". Na innych zaś moith 
współwyznawców wołał: „Moszennik", „Suma-
sszedszij", „Durak", „Skotiła", „Obieziana" i t. ip. 
Wiele nadawał nam podobnych przezwisk; a kiedy 
jeszcze któregoś dnia zaglądał do kieliszka, krzy­
czał: „Jewrejskaja morda". Czasami padało w na­
szym kierunku zwyczajem rosyjskim szerokie 
„J..4.m.4". 

Szcz-fcśliwy byłem, kiedy po nauczeniu mnie na 
pamięć wszystkich tytułów tak płodnej rodziny car­
skiej nastąpiła zmiana „ofiar"; przyznaję się szcze­
rze, że czułem się wówczas bardzo zadowolony. 

Myślałem nad tem, dlaczego polski nauczyciel tak 
dobrze sie do mnie odnosi, mimo, że jestem żydem 
i do tego więźniem. Zawsze odpowiadał mi łagodnie 
na moje naiwne pytania, jakich zadawałem mu bar­
dzo wiele. 

Przypominam też sobie, jak czytał nam „Ogniem 
i mieczem" 1 „Potop". Każde jego słowo utkwiło mi 
Doorostu w pamięci, tak mi się- to spodobało. Kmi­

cic i pan Wołodyjowski tak ml zaimponowali, ż« 
wj dzień i w nocy o nich myślałem. Mógłbym nawe* 
wjtedy dokładnie określić ich wygląd zewnętrzny^ 
Raz nawet Oleńka mi się przyśniła... Zagłoba zał 
śnił mi sie tylko wtedy, kiedy byłem głodny. Stał 
wówczas zawsze przede mną z wielkim salcesonem 
w jednej, a butelka wódki w drugiej ręce. Nlera* 
przez tego opoja zasnąć nie mogłem, gdyż z Jego 
ukazaniem się głód zawsze się zwiększał. 

Ach, jaki wtedy zły byłem na Zagłobę. Życzy­
łem mu, aby on się dostał do „Czerwoniaka", choć­
by na jakieś sześć miesięcy i popróbował, co to zna­
czy głód. Wtedy napewno przestałby kpić z głód. 
nych. 

Miałem też żal do autora tego dzieła: poco jesz­
cze tego grubasa i opoja w swojem opowiadaniu ko 
mojemu utrapieniu umieścił? Nie wątpiłem zreszbj 
w to, że ów Zagłoba gdzieś w Polsce istnieje, ttt, 
pije i działa. 

Prócz szkoły i bohaterów powieści, którzy zaj­
mowali mi czas w nudnem życiu w więzieniu, mia­
łem też pewnego przyjaciela, który także przyczy­
niał sie nieraz w smutnych chwilach do odzyskaniu 
lepszego humoru. Owym przyjacielem był nie kto In­
ny, tylko mała, marna myszka. Wiele przyjemnych; 
chwil spędziłem z nią razem. Kiedy drzwi mojej celi 
zamykały się po podaniu mi jedzenia, zawsze razem 
z miską na stole zjawiała się i myszka i skakała wo­
koło rtrski. Podsuwałem jej skwarki i najlepsze ka­
ski mego skromnego pożywienia. Nie obawiała si« 
mnie wcale. Tak ją wytresowałem, że wdrapywał* 
mi się na głowie i schodziła zpowrotem na stół. Dla 
lepszego poznania jej pomalowałem jej ogonek na 
żółto, drobiłem to poto, by się przekonać, gdy mnie 
przetranslokują do Innej celi, czy ona także za mnaj 
podąży. 

(D. c. a> 
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Zerwana wieź z kontynentem 
Wyspa mgieł i wichrów 

Na 

NV dn. 2 sierpnii 193.' roku wie!-[ 
VI ruch panow.il v porcie północ 
no Norweskim Tromsó. 

7bony koksu, nbskończone Ilości 
o lh iymk* ikrzył. Jakieś dziwne 
aparaty — przenoszone były z In­
du '>rzez dźwigi p<Ttowe na lama.cz 
lodu „Sverrc", sto.ąey pod para. 

I ookoła statku 1 rzątala sie grup­
ka lttodych ludzi, rozmawiając w 
jakimś nlezrozumlirym dla goczci-
wy:h Norwegów Języku. „To pe­
wnie Rosjanie" - - mówili jedni. 
,.Ra:zeJ Iło+endray" — twierdzi!! 
inni „Napewno Łotysze" — prze­
k ł u w a l i najlepiej joinforowwnn^ 

Zdrlwłcnle było duże. gdy nad-
*r.t<\ dr. Tlnwnc, dyrektor mlcjscp-
v.tzi> Instytutu Meteorologicznego 
i /a<zal rozmawiali z etfdzozleniea-
itii, i na prośjje o objaśnienie — 0-
<wlid«yf, że Jwt to Pokska Eks­
pedycja PolariM, Która właśnie i-
daje się na BjomOya (Wyspa Nle-
dżw edzla) — do celu swej podró­
ży. 
Pożegnanie z Europą 

Wflstocie była to nasza gromad­
ka, składająca sic ; 5 osób, która / 
fantazją, aczkolwiek iile bez pewne-
Kii niepokoju, żegnała sic z ludotn 
Kurojy na przcciai; całych 13 mie­
sięcy. Ze śclśnkęterii sercem spoglą­
dali.^ ny na ginące w oddali, kontu­
ry 1q la, a wtaściw c wyspy Trotn-
sfl, k 6rą większość z nas miała tak 
iiicrychlo znowu z>baczyć; więk­
szość — gdyż dr: • Lugeon i l<ii 
<iurcti.in mieli povrucić do Polski 
po zainstalowaniu naszego obscr 
wato-jurn. pozostav Mając na wyspie 
Nled; wledzlej nas rzecłi, t. j . Cze­
sław. i J. Ccritkicwicza, Władysła­
wa. Łysakowskie) :o i Stanisława 
Siedleckiego. 

Morze natychmiast wzięło nas w 
swe ibroty I hetera Siedlecki od-
T«ZU wyznał, I że ma stałe zasady: 
n/naj: tylko pozycj; leżąca na sut­
ku I ;asady tej nie zmieni, chwiał­
by ni wet strzelano 

Z.ivlcramy hllżsią znajomość z 
naszym kapitanem Jullusem Johri-
senein i. Indląndet. nieustraszonym 
icgla zcni polarnym, który na 
„Sveire" brali udziel w poszukiwa­
niach ekspedyjeji Nobilego, a nastę­
pnie \miindsqna i Qullbaux. Jest 
on odwaczony fran niskim medalem 
wdzUcznośclJ 

Tr:y dni riodrói;y minęły nam 
»zyblo I zadowoleni byliśmy z te­
go w trpoczynlyi po pracy ładunko­
wej, ;aką Jut przeszliśmy i w przed­
smaku trudów, które nas czekały. 
Koło. północy wpada nagle do na­
szej cajuty kipitan i wola łamana 
•angielszczyzną: ..Wyspa! Wyspa!" 
Wylcgamy na pokład i jesteśmy 
wstrząśnięci niesamowitym, jakby 
nie z tego świata <vidokiem, który 
rozfi :za się przed nami: ogromna 
czarra skala wznosi się pionowo 
przeć nami, nakrył, i kołpakiem po­
pielą o-czerwonych i stalowo-sza-
ryoh mgieł. To kłębowisko tuma-
tiów jęsf tern więcej przerażające. 
że reszta nieba'jesS czysta I łagod­
na, a podbiegunowe słońce świec: 
jasno co Jeszcze bp-rdzicj potęguje 
sroz< widoku. 

Pr: ypomniały rrit sie obrazy 
Bock ina — tak sugestywne w swe! 
odrę-lincj nicsamowjitoścl. 

tle wyspy ode 

Charakterystyczny widok pólnocn: 

mieszkańcy uciekli naraz w jakiejś 
panicznej trwodze. Jak się później 
dowiedzieliśmy, w lalach 1916 4-
19^5 specjalnie założone towarzy­
stwo „Bjórnoya A. S." eksploato­
wało tutaj pokłady węglu. Wydo* 
by wafli e go opłacało się tylko * 
czasie wojny] gdy Norwegia za­
stała odcięta od dowozu węgla an­
gielskiego, ale potem ustał zupełnie 
popyt na ten marny, kamienisty wę 
giel i Towarzystwo naraz ogłosiło 
upadłość:, a górnicy opuścili wy­
spę, zostawiając wszystko w naj­
wyższym nieładzie. 

Za osada widzimy dwa większe 
i porządniej wyglądające domki, w 
odległości około 300 metrów od sie-
ble. Odrazu zakładamy się między 
sobn, gdzie będzie nasza siedziba). 
Pytanie znajduje łatwe rozwiąza­
nie, gdyż kolo jednego I domków 
spostrzegamy anteny radiostacji 4-
opodal stojący mniejszy dom będzie 
więc naszym schronieniem. Zbliża­
my się do radiostacji, na spotkani]e 
nasze wychodzi p. Fritz Ojen, kie­
rownik radiostacji norweskiej. Sta­
nowi on wraz z żona. rocznem dzid­

kiem I pomocnikiem oraz kuclraj-
rzem całą kidność wyspy. Przyby-! 
wa nas 5-ciu, więc odrazu zdoby-; 
warny większość: i żartujemy, żjc' 
gdyby tak teraz doszło do plebiscy­
tu, to napewno ludność Bjórnóyh 
opowiedziałaby się za Polską! 

We „własnym domu 
Rozgaszczamy sie w naszym do 

mu. Jest to dawny budynek dy^ 
nekcji kopalni, świeżo odremonto­
wany kosztem 18.000 zł. przej: 

tanlczna prace mięśniowa, wyno­
sząca zgóra pól mili. kilogrammre-
trów. Dobry los pomógł nam tro­
chę. gdyż znaleźliśmy stary dźwig, 
k'tóry oczyściliśmy ze rdzy I uru­
chomili, a następnie wagoniki ko-
lęikl pomogły nam przewieźć na­
sze wt^ skrzyń do szopy. 

Załoga ..Svcrrc", w ilości zre­
sztą wszystkiego (i iud/.l. tak szyb 
ko zmęczyła się. że prawie cała 
praca musiała spocząć fin naszych 
ramionach. Dobry humor nic opu-
szczaf nas jednak ani na chwile i 

j wkrótce już skonstatowaliśmy. źc 
moglibyśmy 
tragarzy 

zapędzić w kozi róg 
„numerowych" na 

Dworcu Głównym1 w Warszawie, 
którzy uginają sie ood kilku waliz 
karni. 

Nie obyło sic bez wypadków: 
musiałem zeszyć dziurę w dłoni 
Siedleckiego, masować sforsowa­
ne ścięgna Ciurcmana i t. d.' Przy­

dało mi sie tu moje doświadczenie 
sanitariusza harcerskiego z mło­
dzieńczych lat. Drugim sanMarju-
szem było pbwletrze Bjdrnoya, 2U 
pełnie pozbawione mikrobów, dzię 
ki czemu rany goją sie nadzwyczaj 
szybktji 

Wkrótce wszystkie bagaże zosta 
ty umieszczone w wielkiej szopie 
koło naszego domu i natychmiast 
przystąpiliśmy do montowania a-
oaratów, twzostawiajac na później 
urządzenie domu. Przocią-gneUsmy 
linie elektryczne napowietrzne do 
stacji norweskiej I po 2 dniach ra 
dlo nasze r.aćzeło funkcjonować. 

Wielką ra-dościa było dla nas u-
chwyctMilc po raz pierwszy stacii 
polskiej — Raszyn. Dźwięk pol­
skiej irtowy w glbśnlku — dodał 
nam nowych sił. 

Entuzjazm 
dlii „wyborowej" 
W !dn. 10 sie-rpnla wteczorem 

zostali zamieszona na<l naszym 
donieuji chorawew polska. Norwes 
ka -4 już od kitki! dni powiewała 
na inas/.cic przed radiostacja na na 
sza cjześć. W dniu tym „Sverre" o-
puszdzala Bjftrndyą | na cze<ć jej 
dzicinei załogi urządziliśmy skrom 
ne przyjecto w mieszkaniu Ojena. 
Nastroi byl bardzo serdeczny — w 
4 językach iyczyllśmy sobie wza-
icnrnicj diilsz«j pomyślności 1 dzię­
kował za dotychczasowa współ-
praceu 

Z Mtrjotyczną duma wyznać mu 
szc. ot nasza narodowa „czysta — 
wyborowa" yywołala entuzjazm, 
co mai soecialne znaczenie Jeśli się 
uwzgedni, że marynarze północy 
są doskonałymi fachowcami w łei 
ma-lerSi... Na zakończenie odegrano 
i:a naszym paitefonie od Rudzkiego 
liynwij norweski „Ja wie Elsken", 
a nasleonle „Jeszcze Polska nie 
/ginęła" z udziałem całego chóru, 
iii-c wtłaczając I Norwegów, któ­
rzy w ot uchwycHI mclodije. 

Odprowadziliśmy kapitana John 
sena <lo brzegu I raz Jeszcze po­
dzięk* wailiśiiiy za wszystko. Wkrót 
ce statek zadźwięczał łańcuchami 
kotwiesy I powoli, powoli począł 
rozlapjać sie w I żółwiej zasłonie 
mgły. jgesto otulająced łtwrze. Tę-
sknemi; okiem chwytamy gmąca je 
go syllwete 1 po kilku chwilach 
„Svene" zupełnie znika w bryz­
gach fal. 

Znikła ostatnia1 wieź nasza z kon 
tyneutóm i ^ostajemy zupełnie sa­
mi na Wyspie Niedźwiedziej. 

Dwa pomniki Sobieskiego w Padwie 
Gdzie wielki król odbywał sfud a 

Z okaijl 250 rocznicy odsieczy 
wiedeńskiej, i która snów światu 
przypomniała wielkiego i bolia-
fcrskieRo króla Po|aków Jana III, 
„Osseryatorei Romano" zwraca 
uwagę swych czytelnfków, i e 
Włochy posiadają dwa piękne 
pomniki tesrojrycerza chrześcijan 
stwa, oba wysoklc-J wartości arty 
stycznej ji oba wznoszące się w 

wym na skroniach. Napis na tai 
bllcy u dołu głosi po łacinie: „Jo 
annis Sobieski — Qui Patav. Ac-
cademlam Alirmmis Ingenlo — 
Patrlam rex — Acgresrlls Pad» 
e>t Belli Artibus — II|ustravH —• 
De Chrlstana Rep. opUme Meri­
ta — Stanlsłaus Polorltae Rex — 
Monumerrtum Posult — An. 
JVIDCCIXXXIV". Jak data napł-

Padwie, gdzie Jan Sobieski odbyisu wskazuje, pomnik •nlewątrilr-
waf stiidja naukowe. -wie wzniesiony zostat ku uczczę 

Jeden £_tyćh pomników wzno-. nht setnej rocznicy iwyclęsrwa 
si s|ę na Piazza Vfttork> Dmaflti 
ele II. da|wniej zwanjw Piazza 
dolin stanic, a pornrlnrnic od wie 
lu \yickóvi- — L.rrratb delia v a | | c" , 
Itfźjobok Iw. I.Iiistyny. 

Na plapu tym ustawiono ogó­
łem 78 pomnirów wyibUnycłi tnę 
ż.ów, zarówno Włociiów jak I cii 
dznzlemcow, którzy imieniem 
swym zsjszczyt iprzynieśll mia­
stu. Tu iakAe postawiono statuę 
Jana III, dar królji Stanisława 
Atigrusta. IPosąg, dłuta znanego 
rzeźbiarza Gitwanni Ferrari, wy 
konany jds-t w kati^icnlu I przed-
sta-wia Sobieskiego w postaci sto 
jącej w zf>ro!, z wieńcem lattro-

nod Wiedniem. 
Dnnjl pomnik, w rozmiarach! 

skromniejszy, znajduje się w ba 
zylice śrw. AnloniegOi w kaplicy 
poświęconej niegdyś Św. Bartla 
mfejowi, a od roku IS94. gdy w 
czasie restauracji bazyliki od­
dzielne kaplice jej pos\'ięconq,od 
dzielnym narodom, iw. Stanlsla 
wowi Biskupowi, i uznanej za 
kaplicę polską. Jest to popiersie 
z bronzu, dzieło Madcysklego. 
irsławione w roku 1905, doskona 
Ie dostosowane do charakteru ka 
pUCy i piękkych fres^ków Tadeu­
sza Popiela, wykonanych "cv ro ­
ku 1899. 

Pod orotekloralem P. Prezydenta Rzeczypospolite/ 

Tydzień książki polskie} 
POdnrotektoratctii P. Prezyden 

ta Kzplitejii Marszalka Piłsudskie­
go powstał w [Warsiawie Komitet 
główny .JTygpdnia I książki pol­
skiej". 

Do komitetu ' wykonawczego we 
szli: p. Wacław Sieroszewski — 
przewodniczący, Juliusz Kaden -
Baudrowslti, Stanisław Arct. Ste­
fan Krzywjoszcwskl. prrjf. Ossen-
dowskl — wiceprzewodniczący, p. 
Kozikowskl I Rusinek — sekreta­
rze, delegit Min. Oświaty nacz. 
Wł. Zawistowski, deiega-t Min. 
Spr. Wewjiętrźnycli radca Poznań 
ski, oraz kierownicy 15 sekcyj Ko 
mi-tetu. 

Poszczególne sektJę komite:u 
objęli: firajnsowa —!Óssendowski, 
odczylowaj — Irzykowski, praso­
wa — Czósnowski, wydawniczą— 
PomirowskL graficztno - plastycz­
na — Skoczylas, czytelni publicz 
nych — Muszkowskl, wystawową 
— Szelążek, teatralną — Brcitcr, 
radiową -4 Kisielewski, filmową— 
Ordyiiski. propagandy ulicznej — 
Wameckl, .szkolna —j Gałecki, aka-
demlj — JJ A. Hertz.1 wystawy ob­
jazdowej 4- kpt. Poraj Koźmiński. 
woWtowa — mjr. Krzewski. 

Cłem kjomitetu jest spotęgowa­

nie! czytelnictwa. wzmożenie zain 
teresowania współczesna ksiaż-ką 
polską 1 zwiększenie jej ookupric-
ności. 

Na program tygodnia złoża śle 
liczne imprezy, jak film ilustrują­
cy powstanie książki od narodze­
nia się pomysłu poprzez wszystkie 
fazy przcralbiania I rozpowszech­
niania. następnie wystawa współ­
czesnej książki w stolicy i głów­
nych miastach, wystawa objazdo­
wa, audycje radiowe, odczyty, po 
gadanki. wydanie książki o książ­
ce, urządzenie groteskowo ujęte­
go pochodu w dniu święta książki 
i t. n. 

Komitet stawia sobie za zada­
nie propagandę książki na wszyst­
kich odcinkach życia I dotarcie do 
najszerszych warstw czytelni­
czych. uietylko wśród kól pracow 
ników umysłowych, w szkole i 
wojsku, ale równie* I wśród mas 
ludowych i robotniczych. 

Z tego też względu powołane be 
da w całej Polsce lokalne komite­
ty. 

Tydzień propagandy kslaikl u-
stalono ostatecznie na sjzleń 26 li­
stopada — 3 grudnia h. r. 

Idealny warsztat pracy umysłowe] 
O pomocy i przeszkodach rzeczy martwych 

cy ntbsyw ogromnij góry lodowej, 
a na niej mactwe cielsko białego 
niedźwiedzia, szarp wre przez chma 
ty pt ictwa. Dopływając do wyspy 
spost -zegamy. rozbity o wal ka 
miemy, wrak jacl m barona Rot-
schrka. który w icm miejscu'uległ 
ongiś katastrofie, narzucamy kot 
wice w zatoce Tunheim, kiika ude 
rżeń viost-ami i już (jesteśmy na wy 
epie. 
Wyspa Niedźwiedzia 

Na górę wdrapujemy się po dre 
uniaiiej drabinie, 1 uwieszonej na 
rodzaju dźwigu. I Wyłazimy na 
szczj t prostopadłej ściany I naraz 
krajo>raŁ Biómoya roztacza się 
przeć i nami. Dziwnie smutno i sza-
To. a ii śladu rofclmnoścl. ale — ku 
naszemu zdziwieniu — spostrzega­
my li :z«c domki drewniane, statw>-
wląct jakby pozornie ludne osie­
dle. 

Do nki te iedna-tc po bllższem 
przyj zeniu się pj-z-edstawialy wi­
dok irzygnębiający: drzwi powy­
rywa te z zawiasów, szyby powy­
bijano,, porwane kłęby drutów, po-

racane. zardzewiałe wagony 
i. Sprawiało I to wrażenie, że 

ina się błyszczą-j rząd norweski. Dwa miesiące siei-

przew 
kolejM 

dział specjalny majster i przyj-
znać trzeba, ze urządzenie domą 
przewyższyło nasze oczekiwani,!. 

Meble dębowe, w oknach firan­
ki — jakoś raźniej poczynamy spo 
gladać na siebie. Panowie Lugeon 
! Gurcmaii udają sić na spoczynety 
a my robimy mały spacer po wyt 
spie: skały i kamienie, między wy 
rwami kratery małych jeziorek: 
Wydaje nil sie, ż« jesteśmy boha­
terami Jules Verner'a. którzy spa^ 
dli z odległej ziemi na zamarły księ 
żvc. Od przygnębienia ratuje naŝ  
stara maksyma: „Grunt sie ni« 
przejmować". I my kładziemy się 
wreszcie snąć. by po kilku godzi 
nach zerwać sie do pracy. 

Boże. co to była za praca! Trze­
ba było skrzynie, beczki, betki, maj 
szty radiowe etc. etc. załadować 
na szalupę, dowieźć na brzeg I 
wciągnąć na taras o Jakieś 15 me^ 
trów nad poziomem morza, a stad 
Doduieść 21 torm ładunku o 40 me 
trów wyżej nad poziom Bjórnoya 
po prostopadłej skale. 

Wykonaliśmy w ciągu 5 dni ty-i 
-K-»T:I -

Królowa Marja Antonina 
I na czele bohaterek w literaturze 

Na lółkacji kslesarskich ukazało 
sie st rdjuiin bibliograficzne Tonny 
KeUenł o kobietach, o których naj 
wiece pisano. 

Aut ir^stwierdza że największą 
ilość książek, artyk-ulów, broszur 
i poeiyj poświęcono księżniczkom. 
które stały Się głośne i sławne 
^skutsk nieszczęść i doświadczeń 
losu. Hastępnt zkolei miejsce zai 
mują 
Ai<-h, Inirj-gantki i awanturnica. 

następuje Dziewica Orleańska, któ 
rej poświęcono 150 dzieł, na trze-
ciem mierstu znajduje sie Marja 
Stuart z cyfrą HO książek. Bardzoj 
dużo pisano o Marli Teresie. Elż 

kobiety To zbrodniczych popc\| biocie angielskiej. Katarzynie II I 
Mar-! Mcdici 

Najwięcej może literatury po­
świecono Marji Antoninie, nleszczę 
śliwej królowej Francji. Liczbę sa 
mych tylko książek o nlel ocenia-1 .._ . 
no w r. 1892 na zgórą 200. Po nle)*j wskazanym jest niezbyt wielki po 

Zapewne zdarza sie, iż do twór­
ców niektórych napływają wizje z 
tak przemożną silą donragajace się 
urzeczywistnienia, że przelane w 
nagl-cm natchnieniu choćby na 
strzępek bibułkowej serwetki w cu 
kierni. czy naj kartkę z notesu, któ 
ra o nocnej iprzema.i«czoiieJ godzi 
nic pod rękę drżącą z niecierpliwo 
ścji sic nawinęła, nie tracą nic ze 
.swej wartościl i mocy. 

Zapewne byiwają też pracownicy 
umysłowi, którzy tworzyć przy­
wykli w najdziwaczniejszych, za-
bóiczyeh zdawałoby sic dla nor­
malnej pracy warunkach. Owe 
ciasne, cieninel zadymione pokoiki-
rupiecia/nie peltic chaotycznie na­
gromadzonych' stosów książek, 
pism. gratów, fotografij i masydro 
bśazgów wyrastają nieraz na miej 
sca gdzie rodzą sic twory praw­
dziwe! wartości. 

Często jednak i prawię najczęś­
ciej te właśnie warunki których nie 
tyle nie możemy ile nic potrafimy 
naprawić, staja się niczwalczone-
mi przeszkodami w pracy. Rozmia 
ry i wygląd pokoju w którym ora 
cuicmy. oświetlenie i temperatura. 
umiejętne i właściwe umeblowanie, 
aż do rozmieszczenia drobiazgów, 
oddziaływa w prostym stosunku 
bądź to drogajpsyeliiczna (samopo 
czucie) budź fizyczna (szybkie tra­
fianie do potrzebnych nam przed­
miotów). na wydajność naszej 
pracy. 

Dobroczynna lub 
zgubna magla 

. czterech ścian 
Wszelka przesada w rozmiarach 

pracowni działa zazwyczaj ujem­
nie. O ile bardzo ciasny pokoik wy 
wołać może uczucie zbliżone do 
duszności fizycznej, o tyle pokój 
zbyt rozległy -wpływa niechybnie 
na rozproszemie myśli. Najbardziej 

Sclafny pracowni powinny mleć |pracy, tyjko do pralcy poważnej, j niemałej wagi. Z domoiwnikamł 

kól z widokiem na rozległa prze­
strzeń: na ogrody, pola lub niebo... 
Oczy i mózg znużone dlngiem czy 
taniem wypocząć mogą wówczas 

[od czasu do czasu, gdy podniósłszy 
głowę schylona, oonatrzymy nrzcz 

e wdał I 

jasny iłągodpy kolor. Ciem|ie ich 
zabarivientie jwipływa decydująco 
ujemnie nictyłko na wzrok, ale i na 
usposób enie ' do pracy. Najlepiej 
jest gidy ściany «ą pozbawione 
wszelkich wizerunków, a przynaj­
mniej łc'i obfitości, ponieważ TOŁ-
praszą tp w wysokim stopniu uwa 
gę. Aby jednak ściana nie raziła na 
spicia, nożna ja ozdobić jakaś ro­
ślina pa półeczce, fryzem barw­
nym. czy makaita. które działać be 
da tylko jakoj barwa, bez wy w z y ­
wania kojarzeń akcji czy postaci. 

Blurho, krzesło 
drobiazgi 

Biu|ko|czystół, przy którem sie 
nracuie powinno być ustawione 
tafc aby jświatło płynęło ku nam 
ztyłu lub zboku. Podczas wieczor­
nej pifacy nie naleiy zasadniczo J -
żywać limpy górnej. Lampa przy 
słonieta mlecznym lub zielonym 
abażujrenil powinna być wmleszczo 
na na lewjo od pracownika, tak. a-
by światło Jej pa-dało wyłącznie na 
miejsce cjracy. W ten sposób re­
sztą pokoju i -tonąca w półmroku, 
niknie nam z oczu i pamięci, a ie 
dyna rzeczywistością staje sie ja 
sno oświetlony Płat stołu i rozlo 
żonę I na nim materiały. 

Wysokość biurka powinna być 
przystosowana do uasze-go wzro 
stu oraz do długości łokci. Inaczej 
nienaturalna pozycja Jaką przybie 
ramy, aby dostosować się do wy 
miarów mebla, owo wyprostowy­
wanie sie i podciąganie, lub odwrót 
nie 4 - kurczenie, wywołuje zgar­
bienie. zwężenie klatki piersiowej 
1 nadmierny przypływ krwi do 
mózgu. 

Biurko powinno być pozatem 
dość obszerne aby pomieścić książ 
ki, notatki 1 pisma niezbędne do 
pr.acy. Gdy Jest na to zamałe. usta 
wić naleiy obok niego etażerkę, 
zawiesić pótke, lub przystawić sto 
lik podręczny. Oczywiście usunąć 
t, biurka trzeba wszelkie nieootrzeb 
ne graclki, owe przyciski, fologra-
fijkl 1 figurki — dary zazwyczaj 
hnlenitłowe i pamiątka z wyclH 
czek. Bhirko.DOwImw shiżyć d o | s t \ V C hrV Bonadóssa 

Oładka jegjo przestrzeń z pani nie można sie umówić, aby nie wcho-
zbcdneini przedmiotami, zawsze dzili w tym czasie wogóle do no­
na tem samem mle-jiou ustawione koju. a w szczególności aby nie 
mi. abyśmy po pcwrlym czasie au zwracuM sic do nas z żarinenii pv-
tomatycznie do nich trafić mogli, I 
samym wyglądem naprawiać nas ' 
powinna ochota i gcłtowościa do 
pracy. Te zaś nafliiezbędniejsze 
przedmioty ustajwiarrly faknajpjzej 
rzyściej. Przybory doj pisania przed 
nami, kaleiidarź terniiiiowy i parę 
nainlezbędilieiszycli książek, nota­
tek, trochę czystego Papieru — na 
lewo. Dobrze jest w miarę przera­
biania materiału odkładać go na 
prawo. 

Przy długotrwałej Drący niemoż 
liwe zgoła jest używanie taboretu. 
Krzesło powinno mice: wygodne oo 
recze I orzedewszystkiem wyso­
kość, któraby odro w adala wyso­
kości rraszlych stawów kolano­
wych. 

Czem oddychać? 
Dość trudno jest o! rcśFć tempo 

raturę pożądaną w pracowni. Je­
dni najsprawniej Dracuia w poko­
ju o dość wysokiej temperaturze. 
Inni — tylko w chłoc zie. Naogó-l 
jednak temperatura winna sięgać 
15 — 18 st. C. ; Natomiast ważne 
Jest. aby pokój był podczas przerw 
w pracy przewietrzany. W czasie, 
£dy okno jest otwarte, dobrze 
jest przechadzać sic no pokoju. W 
mieszkaniu, które IDOS ada central­
ne ogrzewanie, powietrze bywa 
zazwyczaj zbyt suchej Dla zrów­
noważenia ubytku wilgoci dobrze 
jest ustawiać na kaloryferach gli­
niane spodeczkl z wodą. 

,,Nlema mnie w domu" 

łaniami. Podczas pracy wymagają 
cci wyiątkowejM skupienia dobrze 
jest. zależnie od warunków domo­
wych. wyłączyć telefon, zapowie­
dzieć służbie aby nikogo nie wpu 
szczała, lub wywiesić na drzwiach 
kartko z zaznaczeniem godzin 
przyjęć albo też poorostu z zawia­
domieniem. że: „niema nas w do­
mu". Kłamstwo wybaczalne i u-
SDrawiedliwione. 

:) # ( : 

S u b s k r y p c j a z lo tem 

Osiągnięcie ciszy w 
podczas godzin Drący 

mieszkaniu 
jest sprawą 

Król—alpinista 
na Górze Conl 

P. Rftcli Slckkickl, z Pruszkowa, złoży! 
wczora] p. Komisarzowi Generalnemu 
Pożyczki Narodowe] deklarację sub­
skrypcyjną, optewalącg na złote rubl» 

(ISO w plęclorubtowkach). 

Król belgijski AJ-be t̂ bawi we 
Włoszech w celach 
nych. 

D. 3 b. m. król w 

turystycz-

towarzy-
— nre7r<a 

klubu alpinistów włoskich 
wszedł na jeden i większych 
szczytów Piemontu Ahonte Ca-
stello w ipobliżu Coni w prowlnt 
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Hazard łycla 
Morderstwo w luksusowym hotelu 
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Jnirlic wciąż nie wracti? 
nie padało co kilka mi-

ionym pokoju na ós-
7.e olbrzymiego hotelu 
storia na nowojorskim 
u. W pokoju tym, przy 
ie- siedziało pięciu ineż-

cycli whisky i pala­
rń i papierosy, 
Sciu ludzi byli to najwy-
zedstawiciele nowojor-
ata przestępców. 

lo Chnrlie marudzi tak 

hitnUisi v 
s Ki ego iw 

Cie.ii 
długi? 
Ów Char le byt to niekoronowany 

król gwlati podziemi, Charles Rot 
[ŁSO oczekiwali jego lu 
:icrnliwością i niepoko-

M«|n 
dzle 
jem. 

Nakle 
\w.':<' nad 

Lir 
me i 
IU t e ł . na 
Dio b 

ku ia 
?. uol 
warz 

W 
liotcl 

któ 
u i-c 

V, 
J/szu, 

na c-Ktirl;1 

wav» mai 
krzygzcli: 

i drzwiami pokoju hotelo 
strzał, 

wi li otworzyły sic gwałtów 
słaniając się. wpadł do poko 

itórego, czekano. Byl tru 
ady i zlany krwią. Pięciu meż 

czvzn zerwało się ze swych miejsc. 
Ale cjlv iisjtyszeli wyim')wione w je 

yrazy. uciekli wszyscy 
zostawiając rannego to-

Osłbtniii wysiłkiem wywlókł ile 
na knWtaiz hotelowy. 

)ólij{>dziny później opuszczał 
|w kafetoe pogotowia. ood sil-

polieji,' gdy na Broad-
sprzedawcy gazet juz 

— Cliarlle Rotstciu zastrzelony!.. 
Zbrodnia w hotelu! 

W DŻUNGLI WIELKIEGO 
MIASTA, 

j 

To wszystko działo sie przej pie 
ciu laiy. Czemu, wice, teraz o tent 
wspominamy? Poprostu dlatego, że 
ukazała sic niezmiernie interesują­
ca książka p. t. ..Król przestępców 
I uracz Charlie Roistein", opisująca 
życie tego człowieka, który zmarł 
od ran odniesionych w hotelu Wal-
dorf-Astoria. a jednocześnie obrazu 
jaca całe lo niezwykłe środowi­
sko. które wydało Jacków Diamori 
dów, Al Caponów i takich Rotstel^ 
nów. 

Okazało sic. że Charlie w grun­
cie rzeczy nie zginął z reki prze|̂  
clwników zawodowych, że nie zof 
stał zaibity na rozkaz zawistnego 
przestępcy, który chciał utrącić 
jego karierę. 

Nie. Śmierć Charliego była (» 
wiele bardziej romantyczna: była 
to śmierć z reki kochającej i zdra 
dzanei nrzez niego kobiety. 

Kim byt Charlie? 
Okazuje sie. że byt polskim Ży­

dem. który jako sześcioletni chło­
pak przybył z rodzicami emigrant;! 
mi do Ameryki. 

Tu, w najuboższej dzielnicy New 
Yorku, w norze, której nie można 
nazwać mieszkaniem, socdzlł dzic 

Warszawsh;e migawki s ądowe 

Gruba ryba 
\ espodzianki nowego kodeksu 

— rtaiie Piskorski, pan przed sa­
dem grodziłem? Świat sie kończy! 
Co mi to rodzina I powie, znajome, 
przyjaciele i kolcjf? 

— przy!;ro mnie, ale tak jest. 
Każdemu >ie zdarzy wykole ić . . . 

— No dobrze, ale co sie stało, jak 
pragn* zdrowia! Przecież pan sza­
nowny iłigiy sie takiemi głupstwa­
mi me zajmował, żeby przed taka, 
detaliczną sprawiedliwością się 
iloinaczyć. Dawniej wiadomo było, 
it jaklpan Piskorski sie do sadu fa­
tyguje) to już do okręgowego i do­
staje najmniej cztery lata za wla-
jiiaulel.rOzjrucie ka^y, albą ins,zą 
poważlna r< bote... Ale żeby w grodź 
kiciu...) . 

Oj. Czasy, czasy; kretyczne... i 
o cóż ip. popzło? D»liria, szopenfeld, 
pajęczrnkal mówże pan, bo usy­
cham : ciekawości.. 

— I" ie, tbk nisko jeszcze nic u-
padłeni. Widzisz pan nowy ko­
deks k irny> mnie tu sprowadził. 

— C co? 
— C „poysk". Wychodząc z sa­

du okngovyego z przyzwoitem wy-
rokietr w |kieszeni. dosjalem. nie 
pamictim, zdaje sie, że C lat. My­
ślę solne, trzeba wstawić na Tar­
gówek do narzeczonej, morduchne 
lroszk<: oporządzić, slipki podfo-
narzyć, żefty pamiętała o miłoffiej 
wierticści I wajówkie punktualnie 
przysyłała. No I znakiem tego za­
raz na ulicy prysnąłem w lewo. a-
Ic ie byłem w letnjein garnitnrkn. 
trudno było sie zgubić. 

Hon<irow|e adiutanci zaczęli gw'z 
<lać, sljrzeląć. rabanić. Krzyku na 

clństwo. Nie chciał sic uczyć. Dnie 
dale spędzał na ulicy. przyjaźniąc 
s|je z nalgorszymi łobuzairrl. Na-
rjiówiony przez jednego z chłop­
ców, gdy Rodzice domagali sie, by 
zaczął zarabiać, został kolporterem 
g>zet. Wówczas d«>oleró (lOżnal bo 
aiate dzlęl|iice miasta, ptek-ne skle­
py. kina, teatry. 

Zaczai marzyć o tern, by być bo-
fiptym. Jednocześnie, podczas gdy 
srrywął w kości z chłopakami, obu 
dzila sie w nijn iyłka hazardu. Po­
stanowił ra droga dojść do majątku. 

W każdW razie. Już go wciąg­
nęła diunifla wielkiego miasta 

HAZARD! 
Ta żyłki hazardu, która Już sze­

snastoletniego chłopca oopycha do 
uczestniczenia w klubach na Broad­
wayu, pomogła mu,, zapewne, i do 
jego fachu! złodziejskiego 

Włamanie do sklepu z obuwiem? 
Zapewni. ?robil.to Charlie i je­

go wsraólnlcy. ale nikt nie potrafił 

im teRO. dowieść. Charlie miał sy+ 
ste«m .JCOboty" przy beze.pornem a-
l.«l. 

Zuchwała kradzież kieszonkowa? 
Zaginiony naszyjnik z drogocen« 
nych aefel? Splohdrowany safeł 
banKawy? Charlie. tylko Charlie. 
nikt inny, tylko Charlie! 

A po/ałem hazard. Już jako dwu-
dzltstoletni te&t panom ricz.nych kip 
bów karciarśKich da Broadwayu. 

Gra zawzięcie, iiamietnie na wyj 
ścigach. Ale nie ufa przyoadkowl1 

Jwpll pomagać losowi. Olbrzymi* 
sumy przekupują dżokiejów. Rai* 
wygrywa milion dilarów na meczu 
base-ballowym. or^zekorpiwszy ca­
la sirniełsza drużynę, by przegrała 
do zTiacz.nie słabszych erzeciwni-j 
ków. 
| Charlie skończył marnie. Ten 
brzesteoca w wielkfm stylu, który 
filgdy nie siedział w wiezieniu t naJ 
rażat sie niemal] nieustannie nS 
Śmierć w fotelu eleklrycznym, zgl 
tal i reki mściwej kobiety 

Dem onstracia cukierników brukselskich 

i? 

go fachu złodziejskiego. nigdy nic siedział w wiezieniu i na- • • • • • i ^ ; ^ _ _ 9 ^ ^ B B B H 
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) w s o ó l n l c y . a l e nikt nie potrafi ł hal z ręki m ś c i w e j kobie ty . datkom. Na zdlealu pocHM z ory|nalnyn)plak«lem, poprzedzany przez plMc, 

Obóz więźniów sowieckich 
Co ó nim pisze sowiecki literat? • 

Sowiety zapoczątkowały wielkie Na/bar ł̂ziej interesującym uryw^ stała zaledwie pcLowa resztę zwol w udziale. Pozatem, sa kategoi Sowiety zapoczątkowały wielkie 
dzieło połączenia Bałtyku z ocea­
nem Lodowatym. Kanał ten ma być 
wedle obliczeń, ukończony w roku 
193C. Obecnie odbyło sie uroczyste 
otwarcie robót, na które, miedzy 
innemj, udała sie też delegacja so­
wieckich literatów, 

i nie-
może 

-):#:( 

robili takiego, i e zdenerwowało 
mnie to wszystko, machnąłem rę­
ką i stanąłem. 

Do narzeczonej, myślę j sobie, 
pocztówkie będzie można napisać. 
Nie wiedziałem, że w nowe|m ko­
deksie wianie jest niedozwolone 
bo dawniej mogłeś bracie zjeżdżać 
skoMto ugodno. Udało sie, twoje 
szczęście. 

A teraz nie. Nie dosyć, że nara­
żasz sie na nieprzyjemność 
bezpieczeństwo, że cie ktol 
niechcący trafić w krzyż, albo w 
pltcy. jeszcze się trzeba po dro­
bnostkowych sndacli wlóczyjć, o-
czanii świecić... i na plotki narażać. 

— Panie Piskorski, sjowo1 hono­
ru, ja nikomu nie powiem, i , 

— Wiem. Ale w każdem bądź ra­
zie głupio sie czuje. Ąni towarzy­
stwo nie dla mnie, ani lokal. Przy­
zwyczajony jestem do powagi w 
sprawiedliwości, a tu co. Pokój z 
kuchnią na trzeciem piętrze i to 
się nazywa sąd. 

Tu pan Konstanty Piskorski ob­
rzucił krytycznem spojrzeniem sa­
le sądu grodzkiego i odsunął się 
nieco od swego rozmówcy, p. Frań 
ciszka Topielca, oskarżonego o 
idiotyczne przestępstwo — kra­
dzież woreczka z 20 złotemi. 

Na wezwanie sędziego p Pi­
skorski podniósł się z godnością i 
głosem znudzonym przyznał się do 
ucieczki z pod konwoju policyjne­
go na ulicy Miodowej. | 

Wyrok, skazujący go za to na 
jeden miesiąc aresztu, 'przyjął po­
błażliwie. 

Każdy z, tych literatów napisał fikiego czytelnika. | 
potem wrażenie z owej podróży. 

W „Izwiestjach" ukazała sie p. t. 
„Nowy ląd" relacja znanego litera­
ta Aleksego Tołstoja. 

Najbardziej interesującym urywr 
l;iem z tęj relacji jest opis obozuj 
cóncentracyjnego więźniów poli-
ycznyclt we wsi „Wyg-Ostrow"J 
I Oto, ów opis, który, jako napisa-
|iy przez ̂ obywatela sowieckiego w 
oficjalnym organie rządu bolszewi­
ckiego z pewnością zainteresuje poli 

,W odległości ćjwu kilometrowi 
Od wsi Wyg-Ostrow obóz więź­
niów. Niedawno było ich tu trzy ty 
Siące mężczyzn i kobiet, obecnie zo1 

(9 wróią gwiazdy na dzień 7 października 
nieporozumienia z osobami oki odmiennej 

Te niemile ewen­
tualności, mogą , se. 

iluż zaznaczyć w g) 
|uzi(iach Tannjth, a 
ilnlajnowtkj:e między 
| KOdz. 8-ą a 9-tą, na-

•Jrażając nas na roi 
czarowania, kapry­

sy, ekscesy, nleporoztinfenla z osoba­
mi pfcl ndmjennci, a także i moil-wośc 

. nłeoowedzei 
miłości; 

Nit i :»1 tu rówinietfdobry czas dla 
spraw 1'łian 

— V później 
znaczyił s c 
przyno;zqca 

WO [ÓIC. 
w związku ze sztuką I u . 

i&wych, i chociaż n.eco 
> sodz. 9-tej — moie i sa -
(Irolma zmiana na lepsze. 
nam jakieś nowe możliwo 

Echo 
frrtgedfi polarnej 
Przed kilku tygodniami — po paro­

letniej ijleobdcnpsci — i wrócił do Mon­
trealu kapral policji kamadyjskicl H.W. 
Stallwatthy przywiódł z sobą odna-
Icztone Izaiplski niemieckiego badacza 
podbiegmiowpgo Hansa Kruegera, kić 
ry zagfiąt przed paru laty 

Wybrał sił 
192fl 

wraz 
na 

l Innymi 
wyprawę 

Krucgł 
uczonymi w j roku 
podbieg jinową. 

Części wyprawy powróciła po ukoń­
czeniu prac, zaś prof. 
stał,Jes!cze pod biegunem z uczonym 
duńskim BJarcm. Obaj zaginęli w roku 
1930. 

StWIWarthy oa>ialazt zapiski w roku 
1931 w odległości 810 kim. od bieguna. 
Miejsce to pokazali mu Eskimosi. 

Z zapisków tych wynika, że obaj ba­
dacze chcieli przedostać się pr!ez ka­
nał Sverdru»a na wyspy Perleya. 

ści, niespodziewane spotkania szer­
sze zainteresowania umysłowe lub też 
bardziej ory-g nalne myśli — t j Jed­
nak trzeba zazmaczyć, że d/.leii dzisiej­
szy n'e nadaje sie do załatwiania 
spraw ważn°e|Szych z pjwodu dyshaT-
monijmych wpływów kosmcznybh, Ja­
kie s :ę dziś będą manifest-owaćJ 

Tak wi^c między godz. 14-tą ii 15-tą 
zaznaczy się inna ujemna passaj przy-
czem da s'ę odcz-irwać wzmożona pobu 
dliwość, chęć przeprowadzenia swych 
zamiarów przy użyciu siły —a wszyst 
ko to nr.łe łatwo doprowadzić do nle-
porozumleii I wybuchów gniewu. 

To też należy wówczas dążyć do za­
c h o w a n i spokoju I równowagi, pani;ę-
tając o tein, że osoby wówczas pozna­
nej — będą wywierać na nasze życic 
póinieisże wpjyw niepomyślny. 

Godz. 13-la rówiyież może s.ę go­
rzej zaznaczyć, zwłaszcza w związku 
z nnwciui poczynaniami, spekulacjami 
lab też stosunkami z przetotoafml lub 
osobami wyżej stojnceml. W c z a s e 
tym nie należy zdradzać się ze swemi 
«v'encjami i nic mówić o zamiarach ma 
przyszłość. 

Późniejsze godziny poobiednie mogą 
Jiam przynieść jeszcze Jakieś niepoko­
je nerwowe w związku z osobami płci 
odmienne), nadmierną wrażliwość, ka-
pryśność. przyczem wipływ osób in­
nych da się wyjątkowo silnie odczu­
wać. Nic lest lo odpowiednia pora do 
załatwiania spraw finansowych, poży­
czania ojenladzy lub poręczania, a 
wpływ innych ludzi. Jaki na nas wów­
czas będą wywierać — może ukazać 
sic mniej pożyteczmyin I miłym. 

Wieczór zapowiada się spokojrylej i 
pomj-ślniej. gdyż nie wykazuje działa 
«!a dysharmonitnych wipływów kos­
ili cznycli. 

Dziecko dziś urodzone — ruchliwe I 
mleleklualnc. okazywać będzie zbyt-
ną pewność s iebe . .Jego zdrowie po­
prawi sTe j>o ukończeniu lat siedmiu, 

Jan Starźa Dzlorżblckl. 

Ranny kanclerz Austrii dr. Dołlluss w mieszkaniu swolem, po nieudanym za­
machu, na chwilę przed wygłoszeniem przemów lenia przez radio. Obok stoi 

małżonka kanclerza. 
JJ: ):*:( U 1 

To juz tak dawno? * 

stała zaledwie polowa re*zte zwol 
niono lub przewieziono do innych 
obozów. W rzadkim sosnowym ie,-
sie, po obustronach ciysto wym,ie 
cionei drogi, stoją dwa szeregi dre­
wnianych, krytych papą. baraków. 
Niema tu żadnego ogrodzenia, ani 
żadnej straży, tylko jeien -posteru­
nek u wejścia wskazu 4, że; to nie 
jest zwykłe osiedle robotnicze. 

Wszystkje baraki są jednego ty­
pu: dwa rzędy Izb o du;:ych oknach, 
na końcu mała izdebka wychowaw 
cy i „czerwony kącik" z żalosneini 
resztkami jakichś -książek. Przede-
wuystkiem. pokasują ham te po­
darte książki: „patrzcie, brak nam 
książek. Zbierajcie dla nas książki". 

Podłogi: drewniane, czysto co­
dziennie myte. Co pięć dni odbywa 
sie inspekcją poś»i«|i, p rzy najmniej 
szęm znalezieniu pasojytów, cala 
i^śclel idzie do dezynfekcji, lu­
dzie do łaźni. 

Kierownik oddziału wieińiow 
politycznych opowiada o powierzo 
nych mu ludziach. ' 

— Na podstawie mei:o trzylstnie 
go doświadczenia z tymi ludźmi 
mogę świaln powiedzie 5, że system 
zmuszania ludzi do pr;cy nie wy­
daje żadnycli rezultatów. Miąłem 
tu już takich, którzy liladli sie na 
ziemi i mówili: „Nie chce praco-
wać". odwoziło sie ich przemocą 
na miejsce pracy, tam siadali 1 rnó 
will tępo: „Niech niedźwiedź pra­
cuje. Ja nie bede". I chpćbyś pękł 
nie zmusisz go do pracy. Poprostu 
trzeba z nimi postępować inaczej. 
Trzeba rozmawiać; i xt rozmowie 
przekonywać ich o ten. że prasa 
dla nich samych jest najlepszem 
wyjściem z sytuacji. 

Inaczej nie można. 
Mamy jeszcze inne sposoby za­

chęty do pracy. Mamy 
tegoryi żywności. Im 
praouje. tern większe i 
cje żywnościowe prz z y * 

u sześć ka 
kto więcej 

lepsze nor 
adaja 

w udziale. Pozatem, sa kategoria 
płac, a w dodatku jeszcze nadpro­
gramowe nagrody dla najdzielniej­
szych. 

Powoli dzieje sie tak, że wiezleA 
wciąga sie w prace, w plan budo­
wy i zaczyna mu u końca tej robo­
ty świtać nietylko nadzieja wolno­
ści. ale jakiś cel życiowy. 

Najłatwiej przystosowują sie wi* 
śniący, najtrudniej wszelcy sekcit 
rze. 

Mieliśmy tu partie sckclarzy Jo-
annitów. Byli to twardzi, nieugięci 
ludzje. Na wszystko, cośmy 'm tłu­
maczyli. odpowiadali jednem: 

— „Nie będziemy pracowaK. Bel 
szewicy to izatani. Lenin anty­
chryst. Nie chcemy dla diabłów prą 
cować". 

W ciągu trzech miesięcy leżeli 
bez Pracy 1 cale dnie odprawiali 
modły, wreszcie, udało mi się kle-j-
(jy* porozmawiać z iednym z nich-

— Dobrze, — mówię mu — twler 
dzisz. że wszystko jest dziełem Be-
fa, tak? "rli"" 

— Ta*. — odpowiada. 
• — Wiec- v bolszewików stworzył 
Bóg? 

— Nie. Bolszewicy, to szatani. 
— Ale skoro wszystko dzieło Bo­

że. to i .my. bolszewicy także: łpró 
buj popracować, zobaczysz, że .ii« 
sic nie stanie". 

Zastanowił sie chwilę. NazaJułrł 
przyszedł spróbować pracy. Do­
stał znakomity obiad. Za nim po­
dążyli i inni sektanci. 

Było wielu ta.kich. których hi 
przywieziono bez paszportów. Na 
wszelkie pytania, jak sie nazywają, 
skąd pochodzą, odpowiadali: „Bój 
to wie". 

— Będziesz pracował? 
— Bóg to wie". 
Resztę felietonu poświecą Aleksy 

Tołstoi ooisom wzorowej lecznicy, 
szaitala. szkoły, warsztatów, ku­

mu chni i piekarni więźniów. 

Najpracowitszy Niemiec 
to łtaf Heppler 

Podczas obchodu 250-lecia wiktorii 
wiedeńskiej, ktoś spytał co to sa uro­
czystości. Ody mu odpowiedziano, za 
myślil się, pokiwał głową i 
dział: 

— Mój Boże, Już 250 lal? Jak ten 
czas leci... 

Coś podobnego moglibyśmy powie­
dzieć o garstce wiadomości, którą Po­
damy poniżej. Są to wiadomości, ty­
czące się faktów bardzo starych, bo 
za każdym razem „pierwszych" w dlu 
Sim szeregu | tych, które no nich na­
stąpiły. 

* 
Najstarszym kalendarzem świata 

lest kalendarz żydowski. Pochodzi z 
roku 3761 przed Nar. Chr., a więc b-
becnie ma lat 5694. 

-* 
Najstarszym rękopisem świata Jest 

płytka kamienna t zw. tablica z Sy­
naj. Pochodzi mnieiwięcej i roku 
1500 przed N . Chr. 

Pierwszy strajk ekonomiczny na 
świecie wybuchł w roku 311 przed |ia 
aizą erą w Rzymie. Zastrajkowąli 
tam muzycy, którym nie wyiplacołio 
ich zwykłej należności. 

'* 
Pierwszy. Ust gończy ukazał atę 

9 sierpnia • 145 r. przed N. Chr. w Ale­
ksandrii. poszukiwano zapomocą te­
go listu Bblegtego niewolnika, przy-

powie- ezem znajdował Się tam dokładny ry 
W i s zblftglego' wraz ze „znakami 
lizczegĄlnekii". 

* 
Plerwsjym wozem, który poruszał 

się bęz1 kctii, a w |ęc byl poprzedni­
kiem samochodów, byl wóz, należą­
cy do cesarza Commodusa w 2-gim 
wiek u bo N. Chr. 
j Wóz posuwał się za/pomocą skom­
plikowanego systemu zazębiania się 
kól bez pomocy Jakichkolwiek zwie­
rząt pociągowych 

* 
W Londynie w roku 1669 otwarto 

pierwszą na świecie kawiarnię. W 
dwa lata -późnie] Pascal otworzył w 
Paryżu | drugą kawiarnię. W Wied­
niu zaś;, oweni klasycznem dla ka­
wiarni tnieście, dopiero po odsieczy 
Wiedeńskiej w roku 1683 Polak Kul­
czycki otworzył pierwszy tego rodzą 
tu lokal. , 

-* 
Pierwszy bal publiczny na całym 

*w'co:e odbył sie d. 2 stycznia 1716 
noku w Paryżu w Wielkiej : Operze 
i Po raz to pierwszy płacono wów-

czas za, wstęp do sali. 

Posada kata nie Jest W Niemczech 
synekurą: w ciągu ostatnich paru ty­
godni siepacz Heppler w t ó swd] to­
pór aż na czterdzieści c i e r y egzeku­
cje I 

Z tego powodu nazwań^ go „najpra­
cowitszym" cJlowlakie^n Rzeszy, 

lunkcjonariuszem państwowym ed 
dwudziestu czterech lat | liczy w swej 
karierze 144 odrąbanych głów. 

Heppler lest zdania, i e rodzaj śmier­
ci, jaki zadaje, lest najbardzl*] huma­
nitarny ze wszystkich mu snanych I 
nic m o i e s i ę równać ani z gilotyną, ant 

„Mistrz topora", Jest zaprzysiężonym fotelem elektrycznym. 

-):»:(-
RADJO WARSZAWSKIE 

SOBOTA 
7: Sygnał tirasu | pieśń 

ne wstają zorze". 7.05: 
7.20: Płyty. 7.40: D. c. 
Chwilka gospodarstwa dobowego. 

11.57: Sygnał czasu. Hjijrrał z Kra 
kowa. 

12.05: Muzyka k-kka. 
16: Płyty. 16.10: Odczyt 

wkłza". 16.20: Odczyt 

„Klłdy r»n-
Ormnas-.yka, 
płyt. 7.52: 

„NlewWoml 
Na '.ropach 

erubej zwierzyny na Wybrzeżu Kości 
lęzyka fran-

16.5: Koncert. 

z O-

Słoniowej". 16.40: Lekcja 
cuskiego (kurs średni); 

17.45: Audycja dla chorlych. 
18: Transnjisja Nabożeństwa 

strej Bramy w WHnie 
19.25: Kwadrans Kterackl 

na pociąg" Jima Pokera. 
20: Koncert wieczorny. 
21: „Skrzynka pocztowa 

21.20: Koncert Chopinowsjki w 
nanhi J. Turczyńskkgo. 

22.25: Muzyk- taneczna. 
23.05: D. c. muzvk' vanłcznej 

NIEDZIELA 
WARSZAWA. (Dług. faji 1411.8 m.) 
9: Sygnał czasu i pieśń 

ne wsiają zorze". 9.05: 
9.20: Płyty. 9.40: D. c. 
ChwMka gospodarstwa domowego. 

10: Traflsmlsja Nal-ożeńjsltwa z Ka 
tedry na Waweju. 

„Zamach 

techniczna" 
wyko-

..Kiedy ran-
Oimnastyka. 
p|yt 9..S2-

11,46: Płyty. 11.57: 
Hejnał z Krakowa. 

Sygnał czasu. 
1-M5: Poranek muzyczny z filhar­

monii wtrszawskicj. poświecotr^ mu­
zyce polskić], W przerwie: Pogadankat 
„Opieka nad młodzieżą bezroborał". 

14: Pogadanka rolnicza: „OawMa o 
orce zimowej". 14.15: „Oierda rolni­
cza". 14i0: Płyty. 

15: Odczyt: uPamlętaJmy o zapasach' 
Jarzyn I owoców na zimę". 15.25: Au­
dycja w wykonaniu kapali Związku 
Młodzieży Ludowe] z Łowicza. 

16: Program dla dzieci. 16.30: Pljrty. 
16.45: Fragment z utworu J. Słowac­
kiego „Podróż na Wschód". 

17: Pogadanka: „Hodowla roilła 
ozdobnych w mieszkaniu". 17.15: Au­
dycja „Włselc ludowe z Sokolnik". 

18: Słuchowisko: ..Pan Jowlaiskl" 
pg. Fredry. 1S.40: Recital śp ewaciy p. 
M. Rortskijj. 

19.30: RadJą|ygodnik dla mtodzijży. 
19J0: Koącert muzvk{ lekkiej. 

21: Odczyi: aktualny. 21.15: „Na vf 
sole] lwowskie] fali". 

22.25: Muzyka taneczna. 
23.05: D. c. muzvk' tanecznej. 

Uins?u rmv: 
Dziś: Marli. 
'utro: PelagJ4. 

i 
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Ćwiczenia obrony przeelwoazowel 
Wczoj-aj rozpoczęły się w 

Białymstoku zapowiedziane od 
kilku dni ćwiczenia obrony 
przeciwlotniczo—gazojwej, ma­
jące na celu sprawdzanie goto­
wości dp tej obrony oddzia­
łów wojskowych, władz cywu-
nych, organizacyi, iak L.O.P.P., 
P.C.K., straże pożarne, a zwła­
szcza iłgółu ludności miasta. 

Jak pisaliśmy, nidzbędnem 
jest, aby mieszkanek miasta 
dobrowolnie i w zupełnem zro­
zumieniu doniosłego znaczenia 
ćwiizen podaali się wskazów-
konn, podanym w obWieszcze' 
niach. T Niezmiernie bowiem 
ważną i cenną rzeczą jest wy 
tworzenie się w społeczeństwie 
świadomego poczucia dyscypli­
ny, przyjętej (dobrowolnie. 
Obowiązkiem publiczności było 
ukrycie] się na dźwięk alarmu 
w bramach domów i pozosta­
nie w nich aż do chwili sygna­
łu, oznaczajacego koniec alar­
mu. Byji jedrak osobnicy, któ­
rzy—o jile to było rrjołliwe— 
wykazywali ruchliwość. Dla 
dobra ćwiczeń i nonnalnego 
biegu !p"racy i drużyn ratowni­
czych jiależajoby tego ha przy­
szłość Uniknąć. 

Podczas cWiczeń zderzyły się 
na Rynku Kościuszki dwa wo­
zy strażackie! Obrażenia odnie­
śli strażacy B. O. S. Q.: Zelik 
Grynszitejn (lekkie potłuczenie), 

Dawid Krasilnik (potłuczenie 
klatki piersiowej) i Tewia So­
bol (potłuczenie lewego uda). 
Pogotowie miejskie przewiozło 
ich do szpitala Żydowskiego, 
gdzie udzielono pomocy. Gryn-
sztejn po opatrunku udał się do 
domu, dwaj pozostali na lecze­
niu w szpitalu. 

Monografja in 
W dniach najbliższych wyj­

dzie z) druku nakładem zarządu 
m. Białegostoku „Monografia 
m. Białegostoku" w opracowa­
niu prof. Henryka Mościckiego 
przy współudziale komitetu re­
dakcyjnego w osobach pp.: dyr. 
Antonowicza, mec. Olszyńskie 
go, prof. Kosińskiego, mgr. Go 
ławskiego, red. Szapiry, ks. pa 

Białegostoku 
! i 

stora Zirkwltza, prof. Motoszki 
ii b. ławnika Flomenbauma. 
Monografia bardzo obszernie 
ujmuje historię naszego miasta. 
Posiada ona szereg nader cie­
kawych zdjęć. 

Zarząd miasta przesłał pod 
adresem autora, prof. Henryka 
Mościckiego, podziękowanie za 
staranne opracowanie dzieła. 

Ź78 

Program niedzielnej akademjl 
I ratitf w salonach Województwa 

Program akademji, jaka się 
odbędzie dn. 8 bm w sali „Pa 
lace" w związku i obchodem 
25-lecia Zw. Walki Czynne) i 
Tygodniem Strzeleckim jest na 
stępujący: 

Akademję zagai przewodni­
czący komitetu obywatelskiego 

Uoj. białostockie dało państwu ponad 6I2 milj. zł. 

Poseł Waszkiewicz 
na zebraniu „Prjacy" 

W dniu dziejszym przybywa 
do Białegostoku znany działacz 
robotn czy, nos. Waszkiewicz, 
który, weźmie udział v konfe-
rencji z zarządem z v. za w. 
„Praca" oraz przemawiać bę­
dzie na zebraniu , członkow-
skiem, jakie odbędzie się w loka­
lu „Pricy" w niedzielę o godz. 
Ippł. Wejście tylko dla człon­

ów. zsj okazaniem karty wstępu. 

Iłrzedm. 
Dziś 10 godz 5.30 zarząd Stów. 

Mieszkańców Przedmieść urzą­
dza przy ul. Wiejskiej w domu 
Jaroszewicza zebranie informa­
cyjne w spiawach gospodar­
czych tej dzielnicy. 

R o z b u d o w a m i a s t a 
W ubiegłym miesiącu 29 osób 

Uzyski iło zezwolenia na rozpo­
częcie budowli. W okresie tym 
'ozpoczęto 25 budowli i zakoń­
czono 7, 

K o n c e r t 
1'rzi pominamy o dzisiejszym 

concercie z udziałem p. Wandy 
wermińskiej, jaki się odbędzie 
o god::. 6-ej wiecz. w auli gim. 
paii.stw. im. króla Zygmunta 
Augusta na pomoc najbiedniej-
izym uczniom tego gimnazjum. 

" ' • f 
Polowanie na zające 

Na str. 2-ej „Dziennika Bia-
łostoc ciego" 'z dn. 5 bm. uka­
zała się wzmianka o rozpoczę­
ciu w całej Polsce z dniem 1 
bm. o cresu polowania! na zają­
ce. Wiadomość ta jest błędna, 
gdyż /okres ten rozpoczyna się 
dopięto dn. 20 bm. 

Itr marginesie ostatniego wieczoru literackiego 

Subskrybcja Pożyczki Naro­
dowej została oficjalnie zakoń­
czona. ' Według otrzymanych 
przez nas danych — w ciągu 
ostatniego dnia, 5 b. m., pod­
pisano na terenie całego woj. 
białostockiego Pożyczkę (6069 
subskrybentów indywidualnych) 
na kwotę 514.250 zł. Ogółem 
więc subskrybcja w naszem 
województwie przekroczyła 
kwotą 6 i pół milionów zł. W 
porównaniu z wpłatami innych 
województw, na zachód od 
Wisły i Sanu, nie jest to kwota 

Cudzoziemcy w Białymstoku 
We wrześniu b. r. do Białe­

gostoku przybyło 73 cudzoziem­
ców, w tern ze Stanów Zjedno­
czonych 18, Niemiec 13, Anglji 
i Austrji po 4, Francji 5, Chin, 
Rumunji, Łotwy po 3, Szwecji 
i Palestyny po 2, Czechosło­
wacji, Holandii, Jugosławii, Lit­
wy, Węgier, Meksyku po 1 i z 
innych państw 10. W okresie 
tym. wyjechała z Białegostoku 
57 cudzoziemców. 

Strzał strażniha 
Mieszkaniec wsi Okólnik w 

pow. bielskim, Daniel Nowik, 
wysłał Adama Zatorskiego do 
lasu, aby odszukał ukryty prze­
zeń w oddziale 757 puszczy 
Białowieskiej karabin rosyjski 
i naboje. Kiedy Zatorski wra­
cał z odnalezionym karabinem 
do domu, spotkał strażnika le­
śnego Ulezło, na widok które­
go zaczął uciekać. Strażnik 
strzelił do uciekającego z du­
beltówki, raniąc go kilku sruci-
nami w plecy. Zatorski rzucił z 
krzykiem karabin i począł biec, 
jak szalony, nie ścigany przez 
strażnika. 

Najście na rzeźnię 
Lekarz weterynarii w rzeźni 

miejskiej w Łapach, Jan Wy-
czółkowski, stwierdził, że do­
starczony przez rzeżnika miej­
scowego, Aleksandra Zawolskie-
go, wieprz jest zarażony wąg­
rami. Mięso, jako nie nadające 
się do użytku, zatrzymano. Do­
wiedziawszy się o tem — Zawol-
ski wezwał do pomocy żonę 
swą, Stefanię, córkę Eugenię i 
syna Antoniego. Cała czwórka 
z wojowniczemi minami wtarg­
nęła do rzeźni, a obezwładniw­
szy dr. Wyczółkowskiego i do­
zorcę rzeźni, Jana Brzozow­
skiego, wągrowate mięso za­
brała. Sprawą zajęła się policja. 
Wszystkim grozi surowa odpo­
wiedzialność. 

Popierajcie LO. P.P. 

wysoka, tern niemniej jest ^ to 
najlepszy wynik, jeśli chodzi o 
województwa wschodnie. I 

Jakkolwiek oficjalnie sub­
skrybcja została zamknięta w 
czwartek wieczorem (osoby, 
pragnące nabyć obligacje za 
należności od Skarbu Państwa, 

mogą subskrybować do dn. 7 
b.m. włącznie), to jednak w 
dniu Wczorajszym zgłaszały się 
w dalszym ciągu do okienek 
subskrypcyjnych osoby, które 
swego obowiązku obywatel­
skiego nie spełniły wcześniej. 
Nabyto obligacyj w urzędach 

„Temida* na ławie oskarżonych 
W kwietniu ub. roku współ­

właściciele biura próśb i podań 
„Temida" przy uL Kilińskiego 
w Białymstoku: 37-letni Włady­
sław Ociepko, 36-letni Kazi­
mierz Wiśnjewski i 37-letni Ry­
szard Poniatpwski zobowiązali 
się przeprowadzić w imieniu 
niejakiego Józefa Komacnickie-
go szereg czynności prawnych, 
mających ria celu uzyskanie 
przezeń części spadkowego ma­
jątku. Ustalano, że biuro „Te­
mida" olrzyma za to 1000 zł.. 
przyczem należność miała być 
uregulowana po wykonaniu 
przez biuro zobowiązania. Jako 
zabezpieczenie, że kwota ta zo­
stanie wypłacona, Komarnicki 
wystawił 10 weksli in blanco 
po 100 zł. każdy. Zażyrovfała 
je żona Komarnickiego, Zofia. 

Biuro „Temida" obowiajzku 
swego nie dokonało, a mimo to 
jego współwłaściciele weksle 
wypełnili i puścili je w obieg, 
dyskontując w różnych instytu­
cjach finansowych. A kiedy 
Komarniccy ich nie wykupili — 
skierowali je do komornika. Po­
szkodowani złożyli wówczas 
skargę do urzędu prokurator­
skiego. 

W wyniku przeprowadzonego 
śledztwa „Temidę" posadzono 
na ławie oskarżonych sądu o-
kręgowego w Białymstoku. Po 
zbadaniu świadków i wysłu­
chaniu stroił sąd za wypełnie­
nie weksli W niezgodzie z wolą 
wystawcy skazał: Ociepkę! na 
rok, Wiśniewskiego—na 8 mie­
sięcy i Poniatowskiego na 6 
miesięcy więzienia, przyczem 
na mocy amnestii pierwszym 
dwu zmniejszono wymiar kary 
do połowy, a Poniatowskiemu 

Dziś zabawa taneczna 
w Resursie Obywatelskiej 

Wesoło i beztrosko spędzić 
możesz dzisiejszy wieczór] na 
zabawie tanecznej, organizowa­
nej przez zarząd „Resursy Oby­
watelskiej" we własnym lokalu, 
posiadającym jedną z nielicz­
nych w Białymstoku ładnych i 
przestronnych sal balonowych. 
Wieczornice sobotnie w [Re­
sursie" mają swą ustaloną od 
lat tradycję: Początek zabawy 
o godz. 9 wiecz. Wstęp 1 zł. 

Odczyt Jana Parandowskiego 
t. , Jak tworzy pisarz", wy­

głoszony na ostatnim wieczo­
rze koła Miłośników [list, Lit. 
i Szti ki, wprowadził zebranych 
w ciekawą, a mało znaną spra­
wę techniki i dróg tworzenia 
dzieła! literackiego. Na podsta­
wie bogfcego materiału, doty­
czącego sposobu tworzenia przez 
wybitnych pisarzy polskich i 
obcych, prelegent omówił ko­
lejno — warsztat pisarski, przy­
zwyczajenia, .nawyki i kaprysy 
twórców w tej dziedzinie, na­
stępnie rolę pierwszego pomy­
słu, wizji i natchnienia, zmaga­
nia się twórców w znalezieniu 
właściwego wyrazu dla narzu­
cając :go się tematu, ciężką wal­
kę o iłowo i o najlepszą kom­
pozycję, dla której padają nie­
raz w ofierze całe, gotowa już 
partj« powieści lob poematu. 

Rękopisy, tak wysojkfi szaco­
wane i pieczołowiciej zbierane 
na zachodzie, a u nas niedoce­
niane są właśnie najszczerszą 
spowiedzią twórcy z jego wy­
siłków. błądzeń i osiągnięć w 
poszu iiwaniu nowego, oryginal­
nego i własnego wyrazu. Traf­

nie wybrany początek „Popio­
łów" Żeromskiego z licznemi 
zmianami, przekreśleniami, na­
wiasami—był wymownym przy­
kładem owego pełnego samo­
zaparcia trudu u największych 
nawet mistrzów słowa. 

Nicią przewodnią odczytu 
Parandowskiego była teza, że 
twórczość pisarska jest p r a c ą , 
wymagającą wielkiej siły woli, 
samozaparcia i ofiary, w scusie 
oderwania się na pewien okres 
od bieżących, choćby najbardziej 
interesujących i bliskich soraw. 
J. Conrad dwuletni okres pi­
sania „Nostromo" nazywa pod­
różą, i dopiero po ukończeniu 
książki zauważył, że syn jego 
przez ten czas znacznie urósł i 
zmienił się). Rozwijając dalej 
swą myśl, prelegent dowodził 
na podstawie licznych przykła­
dów, że tylko, taką, rzetelną i 
nieustępliwą, pracą stworzone 
dzieła posiadały wartości nie­
przemijające, wieczne. 

Po za bogatą i ciekawą tre­
ścią, którą trudno wyczerpać 
w któtkiem sprawozdaniu—od­
czyt Paradowskiego odznaczał 
się doskonałą konstrukcją i 

świetnym językiem, przywodzą­
cym żywo na pamięć piękne 
książki autora „Dysku Olimpij­
skiego", „Dwueh wiosen i in. 

Interesujący ten wieczór koła 
nasuwał pod jednym tylko wzglę­
dem smutne refleksje, a miano­
wicie—liczebności uczestników. 
Czyżby nazwisko Parandow­
skiego, prezesa P. E. N. Clubu 
polskiego, autora książek wy­
sokiej klasy literackiej—tak ma­
ło było znane w Białymstoku? 
W'każdym razie—jakiekolwiek 
przyczyny złożyły się na tę nie­
spodziewanie małą frekwencję— 
ci, co nie przyszli, dużo stracili. 

Cz. N. R. 

SZCZĘŚLIWE LOSY do 1-ej ki. 
28-ij Polskiej Loterii Państwowej 

SĄ DO NABYCIA w znanej kolekturze 

L Cuklermana 
Biafyitok, ii. Mamiła! riliudikligo 11, 

UL ll-t>2 konto P.K.O. 6«73 
gdzie padły następujące wygrane: 

80.000 zł. na Nr. 133982; p-> 15.000 zl. 
na Nr.Nr. 6090. 53253, 56682; 10.000 zt. 
na Nr. 136996; po 5000 zl. na Nr. 
80289.21196,15642.33042,60100.115400 
po 3000 zt. na Nr. Nr. 115%. 89396 
101061, 132253. 143658, 192489 1 wiele 
innych wygranych. Cena ćwiartki lotu 

do wizystkich klas 40 zł. 

darowano karę całkowicie. Po-
zatem za użycie tych weksli i 
zdyskontowanie ich skazano: 
Ociepkę na rok, Wiśniewskie­
go zaś i Poniatowskiego—każ­
dego na pół roku więzienia. 
Łączną karę wymierzono: O-
ciepce rok więzienia, pozosta­
łym po pół roku więzienia. Poi 
nieważ Ociepko nie był w sta­
nie złożyć wyznaczonej przez 
sąd kaucji w kwocie 500 zł. - I 
osadzono go w więzieniu. 

P o d p a l e n i e 
J We wsi Berzniki pow. suwal­

skiego powstał w domu Francisz­
ka Dąbrowskiego pożar. Wsku­
tek silnego wiatru ogień prze­
rzucił się na sąsiednie zabudo­
wania i strawił domy mieszkal­
ne i budynki gospodarskie: Dąb­
rowskiego, Juliana Jodzisza i 
Władysława Syrucia. Spalone 
budynki były ubezpieczone. 
Ogień podłożył Franciszek Dąb­
rowski celem otrzymania pre­
mii asekuracyjnej. Został aresz­
towany. 

1 
S a m o b ó j s t w o 

Pomiędzy mieszkanką m. Biel­
ska, Heleną Muehą, i jej rodzi­
ną powstały kilkakrotnie ostre 
scysje, których przyczyną był 
zbyt daleko posunięty flirt He­
leny Mucha. Po gwałtownej roz­
mowie Helena Mucha wyszła z 
domu i więcej nie powróciła. 
Pp pięciu dniach znaleziono jej 
trupa w rzece. Popełniła samo­
bójstwo. 

Obwieszczenie 
Komornik Sądu Grodzkiego 

W| Wysokiem - Mazowieckiem, 
Radosław Rakowicz, na zasa­
dzie art. 602 i 604 K.P.C. ni-l 
niejszem obwieszcza, że w dn. 
24 października 1933 r, od go­
dziny 10 rano w majątku Zabi-
niec, gminy Klukowo, odbędzie 
się publiczna licytacja następu­
jących ruchomości: sterty wy­
ki oszacowanej na 1000 zł., któ­
re można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu sprzedaży, w 
czasie wyżej oznaczonym. 

Wysokie-Mazowieckie, 
dnia 4 października'1933 r. 

Komornik (—) Rakowicz, 

skarbowych: B-stok I—na sumę 
10.800 zł., B-stok \\ — 2700 zł 
B-k III — 800 zł., i Grodno I — 
3.850. Łomża —5.000, Ostrołęka 
—7i700, Ostrów-Miz.—2.250, Su­
wałki — 3 350, Wołkowysk — 
8.950, Augustówka 1.600. Nie są 
to jeszcze dane całkowite. 

W dniu dzisiejszym spodzie 
wane są dalsze wpłaty maru 
derńw, którym oczywiście nie 
odmówi się dokonania sub. 
skrybeji ,1 

Odmowa aktu poświęcenia 
Zarząd Związku Inwalidów w 

Ostrołęce zwrócił się do miej­
scowego proboszcza ks. Walte 
ra ii prośbą, aby! dokonał po 
święcenia Domu Ludowego in). 
gen. Józefa Bema. Ks. Walter— 
jak nam komunikują — odpo> 
wiedział, że ks. Biskup Łukom 
ski odmówił zezwolenia na po 
święcenie, ponieważ gen. Bem 
był muzułmaninem. 

Zarząd Związku Inwalidów 
uważa tę decyzję za niesłuszną, 
gdyż gen. Bem pył {Polakiem, 
patriotą i katolikiem na malin. 
melanizm przeszedł znacznie 
później, kierując się polską 
racją stanu. 

zajdź 
WÓ 

Wobec odmów 
w dniu 8 bm. od jedzie się tyl­
ko uroczystość 
Ludowego. 

otwarcia Domu 

P o i & r 
Wczoraj o god 

warsztatach włóki 
żeryckiego przy 
sudikiego 48 od 
elektrycznego zapaliły się szma 
ty. Przybyły oddział BOSO stłu­
mił pożar w zarodku. 
nieznaczne. 

Zanim 
d r z e w K a 

i obejrzyj 
w owocowych 

Kazimierza Szmidta 
Kraszewskiego 231 Sobieskiego 2 

poświęcenia 

8 wiecz. w 
enniczych Mc­
ii. Marsz. Pił 
skry z motoru 

Straty 

kupi! MZ 

o w o c o w e , 
izkńtki drzew i krze-

ogrodnictwie 

Obejrzenie 
24 

acje nie z o b o -

GRAFIC 
„Dziennik Biali 
ul. Legionowa 
Przyjmuj, 
wszelki* obstalunki 
w ilikres drukarstwa 
wchodzące. 

stockl" 
. 1. Teleł. 63 I 

ZARZĄD TELEFONÓW BIAŁOSTOCKICH, 
Polskie] Akcyjnej Spółki Telefonicznej, 

zawiadamia o zniżce od dnia I-go b. m. aż dp 

tia, jednorazowej 
lianowicie: 

opłaty wstępnej za założeń 

Założenie ściennego aparatu teleioi licznego wyno ii Zł. 65. 
Dopłata za aparat biurkowy . . „ 12.-

Zamówienie na aparaty telefoniczne przy muje: 
ZARZĄD TELEFONÓW BIAŁOSTOCKICH, Uarszawska 13 

I n f o r m a c j i u d z i e l a 

Korzystanie z telefonów oszczędza czas i pieniądze I 

t e l e f o n N r . O 

NOWOOTWORZONY 

SKLEP FUTER >•«• l 

odwoła-
telefonu 

obchodu, p. prez. F. Filipowicz. 
Poczem nastąpi część koncer­
towa. „Jak to na wojence"- F. 
Nowowiejskiego, „O nieznanym 
Żołnierzu"—H. Miłka i „Bryga­
dę" wykona chór M. U. P. pod 
batutą prof. St. Sobierajskiego. 
„Pieśń o Komendancie"—St.JSo-
bierajskiego qa tle chóru wy­
kona solo p. Szatunow. Następ­
nie Orkiestra 42 p. p. pod dy­
rekcją p. kpt. ;A. Załobińskiego 
odegra wiązankę pieśni Sikor-* 
skiego. 

Po przerwie—„Serce Komen­
danta", obraz ludowy w 3-ch 
odsłonach Bolesława Bakala, 
odegra koło dramatyczne przy 
Zw. Strzeleckim oddz. IV w 
Dojlidach. Reżyseria p. B. Kup-
ryszewskiego. Udział bierze 27 
osób, oraz oddział strzelców 
czynnych. 

Wstęp na akademję bezpłatny. 
Program rautu, jaki się od­

będzie o godz. 8 wiecz. w sa­
lonach urzędu wojewódzkiego; 

„Ekstazę" Lorus Gann, „Se­
renada trisle" Rodine, „DlaCie­
bie" A. Czibulko i* „Piosenki 
legionowe" wykona trio: pp. J. 
Zawarczynski (skrzypce), Z. Ki­
sielewski (wiolonczela) i Z. Ster-
mińska (fortepjan), poczem sze­
reg pieśni wykona p. J. Win­
nicka przy akomp. p. Z. Ster-
minskiej. 

Po koncercie tańce. Orkiestra 
wojskowa (smyczkowa). Bufet 
na miejscu (z „Resursy Obywa­
telskiej"). Wsten 2 zł. 

JUTRO"-=f BIAŁYSTOK 
Sienkiewicza 5. 

fel. 2-57. 
Nlniejazem zawiadamiamy Sz. Klijentele. iż z dniem 26 b. 

nuz iklep futer przy ul. S l e n H i e w l c i a 3 . tel. 2-57. 
m. otworzyliśmy 

w najnowsze Sklep naiz zaopatrzony jest na sezon jesienno-zlmowy 
i najmodniejsza! futra. 

DOBRA OBSŁUGA. CŁNY NISKIE. 
P r i y l d t c l e i p r i « K o n . j c l « al^l 

Dr. G. Finkielszłejn 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e . 

• e r c e i p r z e m i a n a m a t e r i i 
przeprowadził się 

Marsz. Piłsudskiego 1, tel.14-01 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryezno-skdrne 
PraUnuje od godz. t—l-e( I od «—7-a| 

BIAŁYSTOK. 
Klllnikkeao S Teielon, l - i l . 

D o l a r 
Oddział Banku Polskiego w 

Białymstoku płacił wczoraj za 
dolara 5,70, sprzedając po 5,83; 
funt angielski (czeki) kupno — 
27,40, sprzedaż 27,54. 

K R A D Z I E Ż E 
Współwłaściciel składu rowe­

rów przy ul. Marsz. Piłsudskie­
go 1, Józef Sud, powiadomił IV 
komis. P. P., łe w ciągu dwu 
ostatnich tygodni skradziono mu 
z magazynu: maszynę rymarską, 
rower i cztery główki do ma­
szyn do szycia łącznej wartości 
1000 zł. 

•— Przeprowadzone przez wy­
dział śledczy w Białymstoku do­
chodzenie ustaliło, że kradzieży, 
biżuterji wartości 3435 zł. w dn; 
3 b.m. na szkodę Szlomy Or­
łowskiego (Polna 6) dokonał za­
wodowy złodziej - włamywacz 
Mejer Krynicki, którego na mo-
y decyzji -sędziego śledczego 
sadzono w więzieniu. 

M O D Ę 
CENY OD 
75 gr. 

D L A 
luooziEźr 

od 12-6 pop. 

50 GR. 

R N pocz. o godz. 
= 630 

Dzl ł nieodwołalnie 
.po raz ostałnll 

KING 
KONG 
Ósmy cud świata 

GABINET RACJONALNEJ 
KOSMETYKI 

Przyjmuje w godz. od 10 do 1 i 3 do 7-cj 
ul. Sienkiewicza 14 m. is 

C e n y p r z y s t ę p n e 

L a b o r a t o r i u m 

Mgr. L. Heller 
A n a l i z y leKarsKie 

zostało przeniesione 
na u l . Sienkiewicza SI, tel. S-71 

(naprzeciw ul. Warszawskiej) 

Apteka na Piaskach 
Z. W y s o c k i e g o 

= przeniesiona została = 
do nowoodremootowanetfo lokalu, od­
powiadającego wszystkim przepisom 

ustawy aptekarskie}, 

przy ul. Piękne] 1. 

L E C Z N I C A 
dla przychodzących chorych 

Białystok,Sienkiewicza 3. Tal. 1 - a 
Przyjęcia lekarzy specjalistów 

W chorobach Jodziny Skóry, wencryczD. i nlamocy 
D z i e c i 

Wewn.. serca 1 przem. mat. 
Kobiecych i akuszerji 

Porady dla cletarnych 
N e r w o w y c h 

Gardła, uszu i nosa 
Choroby oczu 

1—217—I 
12—1 

•15 
11-1 i 5-4 

1—2 

1—2 Chirurgia | wtorki 1 piątki . 
Pęcherza 1 dróg mocz. | czwartki | ł—4 
Deatyatyka. Chor, jamy usta. 19-1 1 4-7 
Analizy•octn.krwl ltd. Zaatrz, | 9—T 

Porady I badania przedślubna 
W I Z Y T A 3 xl . 
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